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„Kur; er Poznański“ wychodzi codziennie z wyjątkiem niedziel 
cyi " ' " " ’ ’ ’ ’ ' ' ' '
No

kurialna wynosi w inieśęie 7 marek 50 fen., w cesarstwie niemieckim 9 marek 15 fen., w Anstryi i Węgrzech 6 guldenów w Frań 
-Blureredakoy) przy ulicy łWcerskiój NoJs. Ekspidyoya^przy pla^ wŁ^wS 

rymbcrdze, nwuo. owaBawurga, otuwgMiuAio, fnouuiu, wrociawiu, Aurycnu: w Hamburgu Ba»vloi Rflrlinii» i rV ^rl’r ^^Bkurgu, Lipsku, Monachium, No-
Hanowerze, Kolon,i, Latmnne, Lipsku, Lubece, w Frankfurcie; B. Z FrlUiS^

w raryzu. Lena mseratów wynos, od wiersza drobnego druku sześć,ołamowego 1 sgr. 6 fen., rekiamr 3 sgr., tłómaezenia na iezvk polski bezpłatni^. P 8

j gićj strony podziela zdanie Rosyi, że istnienie ja- 
I kiegoś pośredniego pomiędzy posiadłościami ro- 
i syjskiemi a angielskiemi państwa jest nieodzowną 
, koniecznością. Rząd jednakże wdawać się nie bę­

dzie i nie chce w osobne odnoszące się do tćj 
kwestyi formalne układy z Rosyą, które mogłyby 
w danym razie ograniczać swobodę jego działalno­
ści i zastrzega sobie wolność zawierania przymie- 
rzy ze środkowo azyatyckiemi państewkami. — Po 
tćm oświadczeniu cofnął deputowany Cochrane swój 
wniosek.

Z nad granicy hiszpańskićj doszła nas 
' wczoraj już po zamknięciu Kury era ważna choć 
nieco zagadkowa wiadomość o aresztowaniu przez 

; władze francuskie, na dworcu kolei żelaznćj w Hen- 
daye ojca Don Cariosa, infanta Jana, i odprowa­
dzeniu go pod eskortą do Bayonny. — Tymczasem 
dokonywa madrycka fregata „Victoria“ dalszego 
dzieła zniszczenia na wy brzeżach obsadzonych przez 

¡ Karlistów i obstrzeliwa obecnie miasto Hernani. 
Dziwić się należy, że na ten gwałt znikąd zagra­
nicą nie odzywa się głos oburzenia, tyle skłonny 
do wrzasku, ile razy Karlistom jakąś łatkę i za­
rzut „barbarzyństwa“ przypiąć można. — Jenerał 
Dorregaray, jak donosi telegram madrycki, widząc 
się przez przeważne siły obsaczonym i niezdolnym 
do podjęcia stanowczćj walki dla zupełnego braku 
kawaleryi, wykonał zręczny odwrót i marszem for­
sownym cofnął się z 14 batalionami, któremi do­
wodzi, ku Scu Urgel, przekroczywszy kolćj żela­
zną wiodącą z Huesca do Lérida pomiędzy sta- 
cyami Tardienta i Selgua. W ten sposób uszedł 
szczęśliwie matni zastawianćj nań przez Jovellara 
i Martinez Campos. Natomiast uderzyło 1200 do 
1500 Karlistów z kilkoma działami na miasteczko 
Junquera, obsadzone 1500 alfonsystami. — W San 
Sebastian wzbroniła się władza municypalna wyko­
nać rozkazów władz alfonsystowskieb, wskutek 
czego skazana przez gubernatora na grzywny, zło­
żyła swe urzędy. — Obszerniejszy pogląd na stan 
obecny ruchów wojennych w Hiszpanii podajemy 
pon'żć.j pod rubryką właściwą.

Sprawa rozwiązania Zgromadzenia Narodo­
wego zaprząta dotąd koła parlamentarne fran­
cuskie, nie może przecież dojrzeć, wskutek nie- 
jedności rozmaitych frakcyi, do żadnego rezultatu. 
Świeżo postanowiło lewe centrum odroczyć zamie­
rzony wniosek o rozwiązanie izby w październiku. 
— W Wersalu rozpoczęły się wczoraj w drugićm 
czytaniu obrady nad projektem do prawa o wzaje­
mnym stósunku władz publicznych. Radykalny po­
seł Marcou postawił wniosek, aby uznano Zgroma­
dzenie nieustającćm, ganiąc w swój mowie chara­
kter monarchiezny lutowćj konstytucyi. Po dosa 
dnićj odpowiedzi ministra Buffet odrzuciła Izba 
604 głosami przeciw 25 rzeczony wniosek.

Uroczystości pogrzebowe w Wiedniu za­
kończone a dostojni goście zagraniczni już wczoraj 
stolicę Austryi opuścili, ks następca tronu niemie­
ckiego udając się do Karlsruhe, carewicz rosyjski 
do Petersburga, dokąd onegdaj wieczorem wypły­
nął z Sztokholm król Oskar szwedzkiu w odwie­
dziny-

POZNAM, 8 lipca.

Po gwałtownych burzach następuje zwykle 
głęboka cisza. To tćft niepoślednia należy się 
parlamentowi angielskiemu zasługa, że wśród 
niezaprzeczonej posuchy dzisiejszej zwrócił uwagę 
całego kontynentu europejskiego w stronę środ­
kowej Azyi przez poruszenie tćj kwestyi w Iz­
bie niższćj. Deputowany Cochrane wytoczył wczo­
raj przed forum tćjże Izby zapowiedzianą przez 
siebie cztery tygodnie temu interpelacyą i oświad­
czył, że zamierza zwrócić uwagę Izby na czynione 
przez Rosyą w środkowćj Azyi postępy i że 
pragnąłby, aby rząd przełożył Izbie koresponden­
cyą, tyczącą się okupacyi Chiwy przez państwo ro­
syjskie. Motywując swój wniosek, wskazywał pan 
Cochrane na rozliczne niebezpieczeństwa, jakie po­
wstać muszą z coraz to większego wzrostu Rosyi 
na Wschodzie; dowodził dobitnie, że on wzrost nie- 
tylko znacznie ułatwia niespodziewane najście po­
siadłości angielskich w Indyach, ale także i dla 
handlu angielskiego prawdziwie zgubnym być może. 
Potćm zwrócił się mówca przeciw dotychczasowej 
nader powolnój polityce rządu angielskiego i udo­
wodnił, że Rosja, wbrew wszelkim zapewnieniom 
pokojowym jćj rządu, od roku 1871 począwszy, 
ogromne już uczyniła w Azyi postępy. Zdaniem 
mówcy wielce upragnioną byłoby rzeczą, żeby An­
glia w żadne nie wdawała się z Rosyą umowy lub 
układy, lecz przeciwnie, żeby się starała zdobyć so­
bie wszelką swodobę działania, co nawet, według 
mówcy, jest nieodzownie konieczną potrzebą. Af- 
ghanistan, dowodził pan Cochrane, jest kluczem 
do niezawisłego utrzymania się Anglii w Azyi 
i należy użyć wszelkich środków, ażeby po­
wagę i wpływy Anglii, w onćm państwie utrwalić. 
Mówca wyraża w końcu przekonanie, że odwie­
dziny księcia Walii do osięgnięcia tego ważnego 
celu potężnie się przyczynić powinny. — Po krót- 
kićj nad tą sprawą dyskusyi oświadczył podsekre­
tarz stanu w ministerstwie spraw zagranicznych, 
p. Bourke, że nie może się zgodzić na dokładniej­
sze jeszcze aniżeli to, które już dawniój raz usku­
teczniono, wtajemniczenie Izby w korespondencyą 
odnoszącą się do zajęcia przez Rosyą Chiwy; 
Były wymieniane, mówił p. minister, doniesienia 
i depesze pomiędzy Anglią a Rosyą, tyczące się 
w ogólności kwestyi środkowo-azyatyckićj, ale do- 
kumenta te nie odleżały się jeszcze do tyła, aby 
już teraz mogły być ogłoszone. Skoro jednak na­
dejdzie odpowiedni ku temu czas, będą one nie­
chybnie przełożone parlamentowi. Naród angielski 
niewątpliwie, zdaniem ministra, uzna słuszność po­
wodów, które wstrzymują rząd od przedwczesnego 
wyjawienia charakteru wymienionych z Rosyą do­
kumentów. O stósunkach Anglii do Rosyi utrzy­
mywał p. Bourke, że są najlepszemi w świecie 
i nie sądzi minister, aby Rosyą nosiła się z ukrytą 
myślą, jaką jćj powszechnie przypisują Rząd an­
gielski nie spogląda zresztą na kwestyą tę bynaj- 
mnićj z obojętnością, ale dotychczas jeszcze w po­
stępach Rosyi w środkowćj Azyi nie może dopa­
trzeć się niczego więcćj, krom chęci otworzenia 
przystępu do bogatych źródeł środkowćj właśnie 
Azyi. Rząd zgadza się w tćj mierze z rządem 
indyjskim, że chodzi głównie o to, aby popierać 
Afghanistan i utrzymać go w niezależności, a z dru-

KOBESP0NDENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO.

Ze wsi, 7 lipca.
(Milczenie Dziennika Poznańskiego o sprawozdaniu 

Muzeum Narodowego w Eaperswyl)-
Trzeba, aby organa opinii publicznćj u nas, 

a przynajmnićj te, które chcą za nie uchodzić, wy­
pełniały obowiązki przywiązane do tego posłanni­
ctwa. Dziennik Poznański, który tyle pisze 
o potrzebie nieustannćj pracy, o solidarności, o u- 
padku ducha — sam daje przykład obojętności 
względem pewnćj części usiłowań polskich.

Wiadomo, jaka idea czysto narodowa, trady­
cyjna przewodniczy fuudacyi Muzeum Narodowego 
wRaperswyl, z jaką wytrwałością i ofiarnością in- 
stytucya ta jest kierowana, jak dalece stanęła już 
,na świetnej stopie, otrzymując nieustanne dary hi- 
^storyczno-polskie z różnych krajów. Zdawałoby 
się, że takie ognisko narodowe, popierane 
przez wszy stkie prawie organa krajowe i wiele za­
granicznych, znajdzie w Dzień. Pozn. poparcie. 
Tymczasem przeciwnie się dzieje. — Po okazaniu 
wyraźnćj niechęci, bardzo rzadko wspomina o da­
rach przesyłanych Muzeum, a zdania sprawy Za­
rządu wcale nie ogłasza. Gdzież jest ten duch so­
lidarności, do którćj Dzień. Pozn. na woły wa? — 
Przecież jest jego powinnością ogłaszać zdania spra­
wy Muzeum Narodowego, tak jak ogłasza sprawo­
zdania innych instytucyi narodowych. Niechby szedł 
pod tym względem torem dawHĆj swćj Redakcyi, 
która sama zbierała subskrypeye na Muzeum Na­
rodowe.

Z dekanatu Kępińskiego, 7 lipca. 
(Smutne doniesienie.)

Są rzeczy, których przemilczeć niepodobna, 
' zwłaszcza w dzisiejszych czasach , kiedy przystęp 
do władzy duchownćj utrudniony. Jedyna przeto 
droga, aby złe postępki nie uszły bezkarnie, od­
wołać się do opinii publicznćj. Ja dziś pozwalam 
sobie pod jćj pręgierz, bez najmniejszćj stronni­
czości, stawić następującą sprawę.

Ks. proboszcz B. z.D., jeden z-najzamożniej­
szych księży całego Księstwa, starzec stojący nad 
grobem, nie dosyć, że nadużywając ścislćj litery 
prawa, które nie uznaje ustnie pomiędzy stronami 
bona fide zawartćj ugody (w tym razie przy za­
wieraniu ugody obecnym był zacny ks. dziekan 
Pągowski), przestał płacić pensyą po 
uwięzieniu Najprzewielebniejszego Arcypaste- 
rza wikaryuszowi swemu, przysłanemu przez wła­
dzę duchowną blisko trzy lata temu, a więc przed 
prawami majowemi, ale nadto w najnowszym cza­
sie wypowiedział mu nędzne mieszkanie, które na 
probostwie pod strzechą zajmuje. Pomijając jesz­
cze to, bo w parafii są obywatele, którzyby chę­
tnie mieszkanie wikaryuszowi ofiarowali, musimy 
nadmienić, co najboleśniejsza, że ks. B. zapomniał 
się tak dalece, że zakazał wikaryuszowi odprawia­
nia mszy św., przestrzegając pilnie, by mu nie 
wydawano ornatu, kielicha i mszału, a to w za­
miarze pozbawienia go jedynego dochodu, płyną­
cego z zakupnych mszy przez parafian.

Oby Pan Bóg dał opamiętanie ks. B.
Jeden Parafianin.

Kuryer mieiscowy i hitomonalay.
* Doniesienia urzędowe. Ministerstwo handlu, prze- 

my8iu i robót publicznych oznajmia, że nauczyciel Dr. 
van der V e l d e zamianowany został nauczycielem prze­
mysłowym i otrzymał posadę przy król, szkole przemy­
słowej w Zgorzelinach.

. * Wszystkim kolegom I miłośnikom przyrody podaje 
się niniejszeia do wiadomości, że na zjazd lwowski, 
który trwać będzie od 20—24 lipcą, postanowiono z Po* 
znania wyjechać wspólnie w niedzielę dnia 18 tm. ran­
nym pociągiem o godzinie 5. Należy się spodziewać, że 
wszyscy, którym dobro nauki leży na sercu i których od 
wzięcia udziału żadne nie wstrzymują przeszkody, chetnie 
podążą do Lwowa, by się tamże z braćmi podzielić naj* 
nowszemi zdobyczami na polu nauk przyrodzonych. Nie­
stety, .jak nas wiadomość dochodzi, dotychczas zapisała 
się bardzo mała liczba osób z Księstwa, przynajmniej nie 
taka, jakby się tego spódzięwać należało, a czas zjazdu 
już bardzo bliski; uprasza się tedy wszystkich, chcących 
wziąć udział w zjeżdzie lwowskinij ażeby sie spiesznie 
zgłosić zechcieli po bilet do dr. A. Noskiewicźa (Lwó^, 
ul. Sykstuska I. 14). Bliższych informacyi co do zjazdu 
udzieli chętnie dr. St. Jęrzykowski (ul. Wrocławska 19), 
który na żądanie gotów jest także przesłać program z ja* 
zdu lwowskiego.

Jeden z lekarzy poznańskich. 
»Na tablieę nagrobkową dla księdza kanonika Woj­

ciechowskiego nadesłali nam: X. A. Kompf z Góry 3 m , 
X. M. Gintrowicz z Ludom 9 m i X. Górecki 3 m. Ogółem 
wpłynęło do*ąd 86 m.

* N->. grobowiec Dr. Libelta nadesłał nam X. A. 
Kompf 3 m. Ogółem wpłynęło dotąd 153 m.

» 0 znaczeniu banknotów w kwocie niższćj 5,0 ma­
rek, krążą, powiada P o s. Z tg, wśród publiczności nie­
raz zle uzasadnione pojęcia. Banknoty na 50 marek i po- 
nizej tćj kwoty mogą tylko do 31 grudnia 1875 znajdo­
wać się w. obiegu a przeto tćż nie przestają w tymże 
czasie służyć za monetę płatną. Prawo państ. z d. 21 gru­
dnia 1874, opiewa w 5 1, że bankom odnośnym nie wolno od 
1 lipca 1875 wydawać banknotów poniżej 50 marek a noty 
banków obcych jedynie w celach 'wypłaty lub wymiany 
przy bankach emisyjnych używane być mogą. Wartości 
rzeczonych not rzeczone prawo nie ogranicza wcale. Do­
brze będzie, jeśli publiczność zawczasu już postara się 
o to, aby papiery rzeczone przed ostatecznym terminem 
wymieni gdzie należy.

* Dawniejsza posiadłość pana Gerstla położona przy 
Małych Garbarach No. 8 przeszła na własność piekarza 
Brzozowskiego, który ją kupił za 64,000 tal.

* Z Ostrowa piszą do P o s. Z t g, że w piątek, to 
jest jutro, przybędzie tamże naczelny prezes Wielkiego 
Księstwa Poznańskiego, pan G u n t h e r i ubolewają 
wielce nad tćm, że dygnitarz ten nie będzie mógł zwie­
dzić tamtejszego gimnazjum, jak to Bobie podobno za­
mierzano, a to z tćj prostćj przyczyny, że tak uczniowie 
jak i większa część profesorów porozjeżdżała się już na 
wakacje. Naczelny prezes będzie się zatem musiał ogra* 
niczyć na obejrzeniu gmachu gimnazyalnego. W Ple­
szewie ma pan Giłntcer doręczyć tamtejszemu landra- 
towi, panu Gregor o t i ns, z okoliczności 251etniego 
jubileuszu w urzędowaniu odnośne życzenia rządu pań­
stwowego a następnie pojedzie pierwszy raz na zwierdze- 
me Ostrzeszowa.

* Nowy spis mieszkańców. Magistrat zamierza na 
zasadzie § 12 prawa z dnia 1 maja 1857 r. (25 maja z r. 
1873) właścicieli i rządzców domów jako tćż i głowy po­
szczególnych rodzin prosić o przyczynienie się przy na­
stąpić mającćm nowćm spisywaniu mieszkańców.

* Wyrok śmierci zapadł w 'zasiadaj »cym w Bydgo­
szczy sądzie przysięgłych przeciw zamężnćj Józefie 
Wisniewskićj z domu Jędrzejczak dnia wczorajsze­
go za zbrodnią morderstwa, popełnionego na własnym 
swym, z nieprawego łoża zrodzonym, 61etnim synie.

* Choroby zaraźliwe u zwierząt. Pomiędzy owcami 
w Lęzeu, powiecie międzychudzkim, wybuchła ospa, dla 
tego zamknięto miejsce to dla obrotów handlowych 
owcami, mięsem skopowćm, świeżemi skórami owczemi, 
wolną, suchą paszą i mierzwą. — Pomiędzy bydłem ra-

f
Ks. Kan. Wojciechowski.

(Napisał ks. H. K., dziekan w M.)

W stronie północno-zachodnićj o dwie mile od 
Gniezna, leży nad drogą żwirową nieznaczna mie­
ścina Kłecko. Już za czasów Polski w po­
działach po niefortunnym testamencie Bolesła­
wa Krzywoustego wspominają nasze kroniki o tćm 
Kłecku pod Gnieznem, jako o grodzie z zamkiem 
obronnym, u którego stóp nieraz krew bratnia się 
lała. W tćm to mieście urodził się śp. ks. Woj- 
chowski dnia 14 lutego 1819 r., a pobożni rodzice 
nadali mu przy chrzcie świętym imię wedle staro­
polskiego zwyczaju, jakie sobie przyniósł, nie prze­
czuwają^ jż jC]j Walenty pod wpływem szczegól- 
niejszćj łaski Boskićj i za przyczyną świętego Pa­
trona swego także w Kościele Chrystusowym jako 
kapłan wielką gorliwością i wielkiemi zasługami 
zajaśnieje, i że chociaż cząstkowy będzie miał u- 
aział w cierpieniach i mękach za wiarę świętą. 
Pierwsze początki nauk pobierał w miejscowćj 
szkole elementarnćj od tamtejszego nauczyciela

Jakóba Nehrynga. Ten poznawszy wielkie zdol­
ności w chłopczyku i uderzony niezwykłą skrom­
nością, jako tćż wiek jego przewyższającą powagą, 
nie ustawał wpływać na rodziców, aby Walentego 
do wyższych szkół oddali. Długi czas opierali się 
temu poczciwi mieszczanie, gdyż przy bardzo szczu- 
płćm mieniu swojćm walczyć musieli nieraz z do- 
kuczliwemi przeciwnościami, by dosyć liczną już 
natenczas rodzinę należycie utrzymać. Nadto oba­
wiali się pokrzywdzenia innych dzieci swoich przez 
nadzwyczajne wydatki na wyższe wykształcenie 
Walentego. Śród takich uwag i wahań rodzinnych 
nadszedł r. 1835 a szesnasty w życiu śp. Walentego. 
W tym to dopiero roku zdecydowali się rodzice 
odwieść Walentego na próbę do progimnazjum 
Trzemeszćńskiego, gdzie tćż 29 września do seksty 
został przyjęty.

Nie potrzeba było długiego czasu, aby chci­
wy nauk młodzieniaszek zwrócił na siebie uwagę 
wszystkich nauczycieli swoich już to ogromną pil­
nością w naukach, już to nadzwyczajną staranno­
ścią i porządkiem w pracach, już tćż pociągającą 
powagą i nieskażoną moralnością w postępowaniu. 
To tćż stał on się już w sekscie ulubieńcem ów­
czesnego dyrektora Mejssnera, który go innym 
uczniom często za wzór stawiał. W jednym roku 
ukończył z chlubą sekstę, a 29 września 1836 ro­
ku przyjęty został jako kwintaoer na alumnat. 
Najcięższy kamień spadł teraz śp. Walentemu 
z serca, iż odtąd nie będzie narażał ukochanych

rodziców swoich na wydatki stan ich przechodzące,' 
a rodzeństwu swemu żadnćj krzywdy nie sprawi. 
Przedewszystkićm podziękował Bogu za to opatrz­
ne zrządzenie, że ten rok próby tak szczęśliwie 
dla niego pokierował, i że nadal w szkołach wyż­
szych pozostać może bez nadzwyczajnego wysilenia ' 
rodziców i bez uszczerbku swego rodzeństwa. 
Kwintę ukończył także przez rok chlubnie i 29go ' 
września 1837 roku zasiadł na ławie w kwarcie. ' 
Lubo ta klasa ówczesnego progimnazyum Trzeme- ‘ 
szeńskiego liczyła starszych jeszcze od niego co do : 
wieku uczniów, bo byli kwartanerzy pojl9 i 20 lat, ; 
chłopy pod wąsem, jak powszechnie mawiano; mi-' 
mo to miał śp. Walenty ogólne u wszystkich i 
współuczniów poważanie dla swćj jednostajnćj i nie- • 
zmordowanćj pilności, dla niezwykłćj poważności 
i dla swych niczćm nieskażonych obyczai. Z dru- 
gićj znowu strony miał serce tak czułe i taką u- 
przejmość koleżeńską, iż poważnością swoją niko­
go nie zrażał, ale przeciwnie wszystkich serca so­
bie jednał dobrocią i łagodnością swoją. Współ- 
uczniowie jego, którzy mu nie wyrównali ani pil­
nością, ani moralnćm prowadzeniem się, przyzna­
wali się do tego sami w dojrzałym wieku, ile razy 
w potocznćj mowie o śp. ks. Walentym wspomnia­
no, i nie mieli dosyć słów na wychwalanie szla­
chetnego jego charakteru i przyciągających przy­
miotów na ławach szkólnych. Ztąd tćż to jedynie 
wytłómaczyć sobie zdołamy, iż synowie zamożnych i 
rodziców ubiegali się rzeczywiście na wyścigi o te-'

go kwartanera, aby ich prywatnemi lekcyami przy 
naukach wspierał, jak to z ust nie jednego oby­
watela słyszałem, który sobie to za wielkie szczę­
ście i za nie mniejszy poczytywał zaszczyt, iż śp. 
Walentego miał za korepetytora.

Ukończywszy z tą samą eo poprzednie klasy 
chlubą w jednym roku kwaitę, promowany został 
do tercyi dnia 29 września 1838 r. Mimo pry­
watnych lekcyi, od których nie umiał się wymó­
wić, a jakich miewał dużo, ukończył przez rok 
tercyę i 29 września 1839 r. zasiadł między pier­
wszymi uczniami sekundy w poprzednim roku o- 
tworzonćj. Najwybitniejszym dowodem uzdolnienia 
i nadzwyczajaćj pilności śp. Walentego jest nieza- 
przeczenie to, iż w jednym roku ukończył sekun­
dę; bo gdy 29 września 1840 r. otworzono prymę, 
usłyszano na sali gimnazyalnćj przy publicznym 
popisie z ust dyrektora Mejssnera pomiędzy na­
zwiskami. dwuletnich sekundanerów także nazwisko 
jednoletniego sekundanera śp. Walentego Wojcie­
chowskiego, jako promowanego do prymy Dnia 3 
października 1841 r. opuścił śp. Walenty gimna- 
zyum Trzemeszenskie po złożeniu egzaminu doj­
rzałości.

Teraz stał przed ś. p. Walentym cały świat 
otwarty, a najpowabniejsze widoki uśmiechały 
się do niego z różnych stron. Jako filolog albo 
prawnik mógł się w tych czasach bardzo świetnćj 
spodziewać karyery, zwłaszcza, że Polacy w tym 
zawodzie byli podówczas bardzo poszukiwani. Na



gatim w majątnoioi Luliny, powiecie obornickim, wy« 
•nchło zapalenie iledziony, dla tego zamknięto mie sce 
to dla obrotów handlowych bydłem rogatóm, mięsem wo« 
łowóm, świeieml skórami bydlgcemi, suchą paszą i mie­
rzwą. — Pomiędzy bydłem rogatóm w Zbrudzewie, 
powiecie śremskim wybuchła zaraza płucowa, dla tego 
zamknięto miejsce to dla obrotów handlowych powyż« 
czerni przedmiotami. — Zaraza płacowa pomiędzy bydłem 
rogatóm w Noehowie, powiecie śremskim ustała, dla 
tego zniesiono zamknięcie tejże miejscowości. — Eonie 
Piotra Karpińskiepo, gospodarza w Kunowie, 
powiecie śremskim z powodu podejrzenia o czarne zołzy 
oddano pod obserwacyą policyjną. To samo stało się 
z końmi gospodarza Eoscke w Jasnómpolu, po* 
wiecie krotoszyńskim; oraz z końmi Wojciecha Pępka 
■a Skarboszewskieh Hubaoh, czyli Biela­
wach, w powiecie wrzesińskim.

• Wywołanie z kursu pieniędzy papierowych ogła­
sza Dziennik urzędowy rejencyi poznaśskiój jak 
następuje:

Na mocy praw z dnia 15 kwietnia 1875 (w zb. pr: 
str. 3)4) i z dnia 18 czerwca 1875 (w zb. pr. str. 231) 
oraz Najwyższego rozporządzenia z dnia 21 czerwca 1875 
(w zb. pr. str. 232) wywołują się niniejszśm wszystkie 
pieniądza papierowe monarchii pruskiój celem ich wy« 
miany.

Rozporządzeniu temu ulegają:
1. bilety kasowe z dnia 2 stycznia 1835,
2. bilety kas pożyczkowych z dnia 15 kwietnia 

1848, 19 maja 1868 i 2 stycznia 1868,
3. elektoralnoheakie bilety kasowe i noty banku 

krajowego w Wiesbaden, włącznie z biletami byłćj kra« 
jowój kasy kredytowśj tamże, które na mocy prawa 
n dnia 29 lutego 1868 (w ab. pr. str. 169) do nieoprocen- 
towanego długu państwa przybyły,

4. bilety kasowe z dnia 2 listopada 1851, 15 gru< 
dnia 1856 i 13 lntego 1861.

Wymienione powyżój pod Ne. 1, 2 i 3 pieniądze 
papierowe tylko jeszcze aż do 31 grudnia 1875 celem 
wymiany przyjmowane będą; po upływie tego terminu 
stają się nieważnemi i wszystkie pretensye z takowych 
do państwa resp. do banku krajowego we Wiesbadenie 
ustają.

Ustanowienie terminu, w którym powyżój pod No.
4 wyrażone bilety kasowe nieważnemi się staną, poso- 
stawia się tymczasam do późniejszego czasu.

Wymiana uskuteczni się:
s) w Berlinie: 

w jeneralnój kasie państwa,
.. kontroli papierów rządowych, 
w kasie królewskiój dyrekcyi dla zarządu podatków 
stałych,

głównym urzędzie poborowym dla przedmiotów 
krajowych,
w głównym urzędzie poborowym dla przedmiotów 
zagranicznych,
w kasie hędącój pod zarządem naczelnika komisyi 
ministeryalnój, wojskowćj i bndowlowój;

b) w prowincysch: 
w głównych kasach rejencyjnych,

głównych kasach obwodowych prowincyi hano- 
werskiój,
w kasie krajowój w Sigmaringen, 
w kasach powiatowych,
w kasach królewskich pobóroów podatkowych w pro- 
Wineyach szleswig«holsztyóskiój, hanowerskiój, west« 
fslskiój, hesko-nasawskićj i nadreńskiój, 
w kasach obwodowych w krajach hohenzoll emskich, 
w kasach leśnych,
w głównych kasach celnych i głównych urzędaoh 
poborowych i

pobocznych urzędach celnych i poborowych, 
w kasach pod b) No. 4—9 wyrażoaych jednakże tylko 
• ile ich czasowy zapas kasowy na to wystarcza.

Również zostaną wspomniane pieniądze papierowe 
aż do ustania ich ważności w królewskich kasach przy 
capłacie przyjmowane.

• Pan Juliusz Kossak, bawiący jak wiadomo, we 
Lwowie, ma prócz słynnego Przedświta, odmalować 
także Olesia hr. J. Tarnowskiego z Chorzelowa. 
Projekt br. Heydla i Hadżgara p. Władysława 
Czajkowskiego.

• „Czas“ pisze: „W 5 numerze z r. b. norymberg« 
skiego pisma Anzeiger filr Kunde derdeut« 
■ oben Vorzeit, jest rzeoz (przez E.P.) orestauraoyi 
grobów królewskich na Wawelu, które piszący w spa­
niałem i zowie, pobudzając redakcye pism ilustrowa­
nych niemieckich, aby się zajęły wyobrażeniem i upo­
wszechnieniem w drzeworytach trumien królewskich, Bę« 
dących istotnemi dziełami sztuki (Dieselben sind im 
wahren Sinne des Wortes Kunstwerke, ausnehmend 
■ohßa). Obecnie w czasie przejazdu podróżnych do ką­
piel, tak wiele osób do grobów Wawelu uczęszcza, że 
często wyiój 100 podróżnych dziennie je ogląda. XX. 
podkustoszowie, do których zgłaszać się potrzeba w spra­
wie zwiedzania owych grobów, dzielą zwykle przybywa« 
jących na partye, co najwięcśj 25 do 30 osób naraz. 
Wydanie planu podziemi Wawelu ułatwiłoby oryentowa- 
nie się w 4 sklepach grobowych, w których się mieści 
ogółem 7 sarkofagów i 16 trumien królewskich. Oprócz 
tych na samój katedrze jest jeszcze 6 monumentów ze 
zwłokami panujących naszych; a kilku pochowanych w ró­
żnych miejscach pod podłogą kościelną.*

• Kalendarz. Jutro, w piątek dnia 9 lipca św. 
Cyryla i Jana zDukli. Wschód słońca o 
godzinie 3 minut 49; zachód o godzinie 8 minut 
21. Dłngośśdnial6 godz. 36 minut.

Wypadki historyczne. Dnia 9 lipca 133C 
spalenie Nakla przez Krzyżaków. — 1460 założenie opa­
ctwa lubieńskiego. — 1623 Gdańsk składa hołd i płaci

Bodatki. — 1734 kapitulacya Gdańska i zajęcie go przez 
ioskali. — 1736 koniec sejmu pacyfikacyjnego.
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Wtadomośol polityczna.
• Berlin, 7 lipca. [W kwestyi pra- 

zarządzie majątku kościelne

wagę i niezachwianą wierność i gotowi są bądź co, bądź 
wystąpić w obronie tronu, Ojczyzny, religii i Kościoła, 
prawa i porządku publicznego.

Oczekujemy z otuchą wyniku wyborów w naszój 
archidyecezyi. Stałość przekonania naszych dyecezyi, tak 
często i tak świetnie stwierdzona, potrafi przebyć i tę 
próbę. Przedewszystkióm jednak w Bogu ufność naszą 
pokładamy. Jak jest zwyczajem naszym błagać Boga nie­
ustannie o dobro ukochanśj Ojczyzny i utrzymanie Ko« 
śoioła katolickiego w Bawary!, tak szczególnie w dniach 
wyborów słać będziem modły do Nieba, aby Pan błogosła­
wieństwem swojćm niósł nam pomoc. Upraszamy wszy 
stkich duchownych naszej dyecezyi i wszystkich wiernych, 
aby w tój modlitwie jednoczyli się z nami.“

Powtórzyliśmy umyślnie powyższe ustępy, po­
nieważ przy zbliżających się u nas wyborach w o- 
rręgu krobsko-wschowskim niejednę i dla na­
szych wyborców zawierają pożyteczną naukę i wska­
zówkę.

* Lwów. [święto jurszczyzua 
G a 1 i c y i]. W ostatnim zeszycie Przeglą­

du Lwowskiego czytamy w liście z Dyece­
zyi Przemyskićj następujące o Swiętojurszczyznie 
uwagi:

wa o
go. — Najwyższa sankcya. — Persona­
lia.— List pasterski.] Prov. Corresp. 
donosi, że poczyniono już przygotowania do wpro­
wadzenia w życie z dniem 1 października prawa 
o zarządzie majątku kościelnego, i że niebawem 
wystósują prezydya naczelne do władz biskupich 
zawezwanie, by się oświadczyły w przeciągu dni 30, 
czy wezmą udział w wykonaniu rzeczonego prawa 
lub nie. W pierwszym przypadku nastąpi wspólne 
działanie obu władz, świeckićj i duchownój, w dru­
gim przejdą prawa biskupie na rzecz państwa.
Gdyby zaś władza duchowna późnićj inaczćj się 
namyśliła, pozostanie jćj powrót do stanu prawne­
go otworem o tyle, iż będzie zniewoloną „wa wła­
ściwym miejscu odpowiednią uczynić deklaracyą."

Tenże rainisteryalny organ zaręcza, że cesarz 
pilnie się zajmował w Ems sprawami państwa 
i udzielił pod dniem 29 zm. najwyższą sankcyą 
prawom o ordynacyi powiatowój, o dotacyach 
i o sądach administracyjnych.

Cesarz przybył dziś w południe do Karls­
ruhe, zkąd po kilkodniowym wypoczynku w dalszą 
uda się podróż. Król bawarski zamierza, jak do­
nosi Augsburska A11 g. Z t g, oczekiwać cesarza 
na jednćj z stacyi kolejowych w Bawaryi i towa­
rzyszyć mu aż do Monachium. Na dworze ba- 
deńskim jest także oczekiwany książę następca 
tronu niemieckiego, który dziś wieczorem ma opu­
ścić Wiedeń.

Najprzewielebniejszy ks. Biskup padernborn- 
ski otrzymał w cytadeli wezelskićj zapozew przed 
sąd apelacyjny w Arnsbergu na 15 b. m. Prawo 
„obrokowe" pozbawiło wszystkich proboszczów po 
lewym brzegu niższego Renu dopłat rządowych, 
datujących jeszcze z czasów francuskich, jako wy­
nagrodzenie za sekularyzacyą dóbr kościelnych.

Z Meklenburgii zaznacza K o e 1 n. Z t g, że 
w ostatnich latach znaczna liczba znakomitszych 
osób powróciła na łono katolickiego Kościoła, mię­
dzy innymi baron Bulów, bliski krewny sekretarza 
stanu w Berlinie.

Dnia 25 b. m. obchodzić będzie Biskup Mo 
guncki 25 jubileusz swego kapłaństwa. Dyeceza- 
nie postanowili uroczyście dzień ten obchodzić.

Książę Antoni Radziwiłł wrócił dziś z War­
szawy, gdzie w imieniu cesarza witał cara rosyj­
skiego.

Umarł hrabia Otto Dohna-Reicherswalde 
głowa rodziny tćj i dziedziczny członek Izby 
Panów.

Tylokrotnie przez dzienniki nienpieckie wspo­
minany list pasterski Arcybiskupa Monachijskiego, 
który wyborców katolików poucza o doniosłości ich 
obowiąku względem Kościoła i Ojczyzny, brzmi 
w głównych ustępach, jak następuje:

„Jego Kr. Mość naj miłości wazy nasz Król postano­
wieniem z dnia 5 m. b. po rozwiązaniu dotychczasowe 
Izby deputowanych zarządził nowe wybory do sejmu ba« 
warskiego i wydał rozkaz, aby wybory wyborców odbyły 
się 15 lipca, wybory deputowanych zaś 24 lipca b. r. —
O ważności tych wyborów dla naszej Ojczyzny bawar, 
skiej przekonani są wszyjcy, którzy śledzili uważnie wy, 
padki publiczne. Stworzą one prawdopodobnie ważną 
epokę w dziejach Bawaryi.

Lecz cóż to nadaje tym wyborom tak wielkiego zna, 
czenia? Nie jest tajemnicą, że ci, którzy w założonym 
przez Chrystusa Kościele widzą najgłówniejszą zaporę, roz­
woju wo.nośei, i dla tego wszystkiemi środkami, jakie 
mają do dyspozycyi, na Kościół ten uderzają, spodziewa« 
ją się odnieść nowe w tym kierunku powodzenie. Cóżby 
się jednak stało z naszój drogiój Ojczyzny, gdyby urze» 
czywistniły się usiłowania, których koniecznśm następ 
stwem byłoby osłabienie wiary chrześeiańskiśj, rozchwia- 
nie dobrych obyczajów, zburzenie prawdziwego, wewnę­
trznego spokoju i szczęścia ludzi? — Chociażby bowiem 
nieprzyjaciele Kościoła Bożego po tysiąckroć powtarzali, 
że nie walczą przeciw religii i Kościołowi, przeciw wierze 
i obyczajności — to z owoców dotychczasowej ich dzia­
łalności niewątpliwie wynika przeciwieństwo ich zape­
wnienia.

Jeżeli przeto, mili dyecezanie, zależy wam na tćm, 
aby ehrzeŚoiaństwo w Bawaryi nie prowadziło żywota nę­
dznego, lecz aby kwitło i niosło błogosłowione owoce dła 
życia teraźniejszego i dła wieczności, winniście zrobić u-
żytek z prawa wyborczego i wybierać, jak należy. Kato- ------------------------------- ... . .. -. - .
liey dyecezyi! Ńietylko miłość Ojczyzny powinna was które pochodziły od władzy nie kanonicznej, ale rozbój- 
nakłaniać do oddania głosu, aby publiczne dobro Bawa- niczej, złodziejskiej ? Niech się wytlómiczy, dia czego 
ryi zostało zapewnione i robiło postępy, lecz także mi- zbiegów galicyjskich, bez dymisyi biskupów właściwych, 
łość do waszćj Matki, Kościoła katolickiego, wkłada na "
was obowiązek wybierania, aby dobrze nabyte prawa jćj 
były utrzymane, a spokojna jśj i błogosławiona działal­
ność chronioną. Rozważcie przeto sumiennie w obee Bo­
ga, jakim mężom głos swój oddawać maGie. Wybierajcie 
tylko takich mężów, którzy wiarę swą ehrześciańską sło­
wem i czynem stwierdzili, którzy posiadają wielką od-

Napomknąwszy o Swiętojurszczyznie, muszę wyra­
zić żal nasz, z powodu którego od tylu lat zasypujemy 
skargami konsystorze biskupie, iż d tąd żadnój nie wi­
dzimy rady ani pomocy dla poskromienia świętojurców, 
którzy z bezprzykładnóm zuchwalstwem gwałcą dekret 
konkordy z rokn 1864. Prawda, że biskupi ruscy już 
od wielu lat stracili wpływ kanoniczny na duchowień­
stwo swoje, że Słowo jest właściwą potęgą, która kie­
ruje działamem eerkiewnem i polityeznem konsystorskich 
rajców i kleru ruskiego. Aleó owa niemoc episkopatu 
ruskiego, powinnaby tćm większą dla naszysh owieczek 
zjednać troskliwość i opiekę przed dowolnością sąsiadów 
przesiąkniętych najzupełniój duchem niewiary i żądzą 
moskiewskiego panowania, któreby im zapewniło supre» 
maeyą nad polskim narodem i nad rzymsko katolickim 
obrządkiem. Czytałem niedawno wstępny artykuł Dzień» 
nika Polskiego, podający za główną przyczynę inkli» 
nacyi do schizmy w tutejszćm duchowieństwie rnskiśm 
hyperprodnkcyą kleru w stósunku do uposażenia cerkwi. 
Zdanie to w stylu Moleschota wygłoszone, zawiera w so- 
b:e tylko podrzędny powód garnięcia się księży galicyj­
skich do prawosławia. Raczćj niech powie Dziennik, 
że Moskale za wskazówką świętnjurikich prowodyrów, 
wzięli z rąk ograniczonćj biurokraeyi austryackiśj owo 
mysteryum świętojnrskie pod Stadyonem et Compagnie 
z "biura prezydyalnego wydobyte i przy pomocy systematu 
szkólnego, którym masonerya strasznie u nas wojuje, 
przy pomocy tskich wykładów historyi kościelnśj, jak 
ks. Delkiewicza i doradzców biskupich jak ks, Malino­
wski, przy swawoli najpodlejszój w świecie publicystyki, 
która się w Austryi z żydowską arrogancyą rozpiera, 
nadto za' pomocą reichsratowój większości, dla swoich 
celów nie przebiera w środkach, i byt monarchii na kartę 
postawić gotowa, że przy niedołęztwie jednych a nieua- 
syeonćj dumie drugich Władyków, przeniknęła Moskwa 
całą warstwę świaszezenników, urzędników i studentów 
ruskich, i przez nich jako inteligencyą uprawioną do 
przemawiania imieniem narodn ruskiego, woła do Austryi 
o oswobodzenie tego narodu z pod jarzma szlachecko- 
polskiśj tyranii.

Na nic się zda dawać kryłoszanom korzystne spe- 
knlacye przy budowlach eraryalnych, albo wyznaczać dla 
notorycznie bogatych księży, zapomogi udzielane na 
wsparcie ubogich wikarych. Oni wszystko przyjmą. ale 
aspiracyi do moskiewskićj ojczyzny nie porzucą na 
ehwilę. Jak agitae.ye dla Włoch zjednoczonych, albn dla 
jednćj wielkiśj Germanii zajęły tyle umysłów i zaślepiły, 
tak samo dzisiaj ideą wszeensłowiańską. Moskwa, jako 
pierwszorzędna potęga matery&lna, podbija sobie słowiań­
skie ludy." A iżby Rzym nie psuŁ jój działania skute­
cznego w Galicyi, znalazła sobie księży: od apostaty 
mnicha Terleckiego zacząwszy, którzy pod pozorem 
oczyszczenia liturgii ruskiej z naleciałości polskc-łaciń- 
skieb, odwrócili umysły kleru od Unii. Księża owi za­
siadali w kapitulnych stalach i w radach biskupów, i do 
dziś zasiadają. Oni rozpoczęli ową puryfikacyą, oni do 
zaprowadzenia jój ośmielali i zachęcali księży wiejskich 
i katechetów, a mimo to uchodzili wobec Stolicy Apo­
stolskiej za wiernych unitów. Nie dosyć tego, jeden 
z najfanatyczniejszych wrogów naszych, w którym wcie­
liła się wszelka nienawiść Chmielnickich, Samusiów, Gon­
tów i t. d. wobec katolickiego episkopatu postąpił na bi­
skupstwo chełmskie, inni zaś towarzysze jego do dziś 
przeważny wpływ wywierają na rządy biskupów swoich. 
Nie tyle więc nepotyzm, na który Dziennik Polski 
w hypermateryalistycznym artykule swoim uderza, po 
wiódł księży galicyjskich do schizmy,. ale aąitacya 
z konsystorzów kierowana, i to bezpieczeństwo, że gor­
liwość w autilacińskićm działaniu objawiona, zapewni 

' każdemu, jeśli nie tutaj, to w Chełmie wygodną posadę. 
Ks. Kuziemski gaśnie powoli. Sądzimy . więc, że 

wobec bliskości strasznych sądów Bożych, nie zaprze­
czyłby powyższym twierdzeniom. A gdyby się ośmielił 
na to, wtedy zapytamy go, jakiśm sumieniem i prawem 
zatwierdził rozporządzenia pod prezydencyą samozwańca 
i intruza Woycickiego wydane, jakićm czołem wyrażał 
zdziwienie swoje, że nie wszyscy słuchają owych edyktów,

leją, wołając: „Tyś przygotował to nieszczęściestaszniej- 
sze nad wyraz wszelki." A jeśli Popiel zechciałby igno­
rować głos jego, to w Słowie tutejszćm posypią się 
świadectwa potępiające, działanie jego i towarzyszów. 
Jakkolwiek znaczne postępy zrobiła Moskwa pomiędzy 
klerem i urzędniczą warstwą ruską, jednak ludu ruskie­
go nie zdołała sobie zjednać. Co go trzyma przy Unii? 
Nieznajomość wiary, bo nowo wykształceni księża 
rusey wogóle katechizmu nie uczą, a kazania prawią 
jakby za najem, a więc w najokropsiejszśj ciemności pod 
względem wiary owieczki swe utrzymują; tylko przez 
tradyeyą trzyma jeszcze Unii lud ruski. Księży swych 
nie ma wpra- iwćm poszanowaniu, ani się rad zbliża do 
nich, b-_ oi, -¡i w nich nic duchownego, tylko fanaty­
ków, agitatorów, po większćj części wyzyskiwaczy swe­
go mienia. Mamy na to dowody z czaBU wyborów, 
przy których wieśniacy hańbili swoich kapłanów ruskich 
i z pogardą się od nich odwracali. Przecież w cerkwi 
stają się potulaymi Z razu, protesta zanosili przeciw in- 
nowacyom liturgicznym, ale zobaczywszy bezskuteczność 
swych trudów, z apatyą się przypatrują schizmatyckim 
ceremoniom i obrzędom. Czy nie ma sposobu dla urato­
wania tego ludu od zguby? Jest bezsprzecznie, byle 
tylko Przewielebni Władycy szczerze zapragnęli ratunku 
owieczek swoich. Najprzód potrzebne są misye katechi­
zmowe, któreby krążyły nieustannie po wszystkich para 
flach. Tego przecie‘ż, że ki ku księży jeździło po archi­
dyecezyi dla zaprowadzenia wstrzemięźliwości od wódki, 
nikt na seryo nie nazwie misyą pobożną. Tu koniecznie 
potrzeba, jeśli Najprzewiel. księża biskupi ruscy chcą na 
seryo zerwać z Swiętoiurską propagandą, misyi jezuickich 
w towarzystwie dobrej woli młodszych pracowników. 
Niech nauczą lud ruski artykuł w wiary św., a oraz 
utwierdzą go w Unii św., pokazując mu na czćm ona za­
leży, i jak ją pielęgnować i ochraniać potrzeba przed agi- 
tacyą schizmatycką. Powtóre należy zupełnie zmienić 
organizacją konsystorzów i dekanatów. Niepodobna bo­
wiem księżom Biskupom rządzić za pośrednictwem tych 
rajców i ‘zastępców swoich', którzy Uuiij świętą za­
chwiali w Galicyi, a przez wyehowanców swoich 
zgubili ją w Chełmie. Dalćj potrzeba z gruntu 
zmienić ustrój seminaryów i nauk teologicznych, a nare­
szcie przechodzenie z jednego obrządku na drugi ułatwię. 
Mnóstwo przyczyn za zwolnieniem tego prawa przemawia 
i bodaj czy usunięcie jego nie byłoby jedynym środkiem 
do powstrzymania duszochwytów, ziejącyeh nienawiścią 
przeciwko naszemu obrządkowi.

Pragnę tym artykułem pobudzić kolegów moich do 
rozpraw nad środkami dla ratowania katolickiego ludu 
ruskiego przed paszczą schizmatycką, do którćj go księża 
pod okiem swoich Władyków, czujących się bezsil­
nymi, wobec zorganizowanćj agitacyi prowadzą. Może 
się odezwie kto, że ta sprawa przechodzi zakres poje­
dynczego kapłana. Temu odpowiem, że zwrócenie 
uwagi na niebezpieczeństwo grożące Kościołowi, jest 
tak samo obowiązkiem laików jak i duchownych niż­
szych i wyższych święceń i że właśnie dzisiaj już ostatnia 
godzina do wołania ó ratunek. Sw. Stolica Apostolska 
niezawodnie rada przyjmuje głosy z kraju naszego w tćj 
sprawie podane, a przedewszystkióm potrzebuje wskazó­
wek do rozpoczęcia jakiegoś działania dodatniego celem 
ochronienia tego szczątka Unii od zagłady znpełnćj.

traktował jako porządnie postanowionych w urzędzie 
cerkiewnym? Dla czego bez protestu przeciw okro­
pnościom męczeńskim, o których. świadczą przy­
byli ztamtąd wygnańcy, przysłuchuje się głośnemu 
na cały świat niszczeniu owczarni swojój? Nie, on nie 
śmie podnieść głosu, on musi milczeć, bo Popiel przed­
stawi mu dokumenta i świadków, które go wstydem ob­

* Wiedeń, 5 lipca. [Uroczystości 
pogrzebowe] Od wczesnego wieczora aż do 
późnśj północy zalegały dnia wczorajszego żałobne 
tłumy ulice Wiednia, począwszy od cesarskiego 
burgu aż do dworca kolei północnój, oczekując 
przybycia zwłok ś. p. cesarza Ferdynanda. Konna 

piesza straż policyjna zaledwie zdołała utrzymać 
wolny przejazd pośrodkiem ulic. Wszystkie gma­
chy publiczne i wiele prywatnych okryły się kirem 
żałoby, a okna i wszystkie dostgpne miejsca, oraz 
liczne, naumyślnie wzniesione trybuny, zajęte były 
przez oczekujących żałobnego pochodu. Na pero­
nie dworca pólnocnćj kolei żelaznćj ustawiła sig 
kompania pułku Hoch- u. Deutschmeister, a u głó-
wnćj bramy dworca szwadron huzarów z pułku 
noszącego imię dostojnego nieboszczyka. Dwa od­
działy przybocznój gwardyi, jeden austryacki drugi 
węgierski, wyprzedziły przybycie dostojników dwor­
skich i innych reprezentantów władz cywilnych 
i wojskowych, pomiędzy którymi byli nadmąrsza- 
łek dworu ks. Hohenlohe, mistrz ceremonii hrabia 
Hunyady, minister wojny bar. Koller, komendant 
miasta i namiestnik Niższćj Austryi. Po nich 
przybyło w pojazdach dworskich duchowieństwo 
nadworne z proboszczem nadwornym ks. inf. dr. 
Schwetz. "Wreszcie o godzinie 11 stanął w dworcu 
pociąg, wiozący zwłoki zmarłego cesarza, prowa­
dzony przez lokomotywę, noszącą nazwę „Ferdy­
nand", tę samą, która przed laty otworzyła linią 
kolei północnój, zwanój koleją „Ferdynanda." Lo­
komotywę pokrywały godła żałoby. Gdy się po­
ciąg zatrzymał, wojsko na peronie ustawione pre­
zentowało broń, a skoro lokaje nieboszczyka cesa­
rza, towarzyszący zwłokom swego pana, otworzyli 
drzwi wagonu karawanowego, ukazała się oczeku­
jącym trumna — nie, nie trumna, lecz raczój kłąb 
najpiękniejszćj zieleni i kwiatów, które kryły osta­
tnie mieszkanie nieboszczyka, a w pośród tychże 
jaśniał przy blasku światła i pochodni wieniec 
z lilii związany szeroką wstęgą, na którćj uderzał 
napis: „Memu ukochanemu małżonkowi" — osta-

potrzebnych funduszach do studyów akademickich 
nie byłoby mu także zbywało, gdyż życzliwi mece­
nasi niemal mu się sami narzucali, zwłaszcza, że 
pomiędzy zamożnymi obywatelami tylu miał zna­
jomych i przyjaciół przez ich synów, że niektó­
rzy z nich byliby go najchętnićj z synami swymi 
na uniwersytet wysłali i własnym kosztem tam 
utrzymywali, by tylko nadal tymże radą i przy­
kładem swoim przyświecał. Ale Opatrzność Bo­
ska, która od najpierwszój młodości tak widocznie 
ś. p. Walentym się opiekowała, miała inne za­
miary z wiernym sługą swoim. Lubo to dla Ko 
ścioła św. były czasy bardzo ciężkie i smutne, lu­
bo co tylko ś. p. Arcybiskup Dunin z dwuletniego 
więzienia powrócił na swą Arcypasterską/Stolicę 
Gnieźnieńsko Poznańską, lubo dwudziesto dwuletni 
młodzieniec, tak poważnych obyczai i tak bystrego 
umysłu, dostatecznie pojmował stanowisko kapłana 
w spółeczeństwie zmateryałizowanćm i przez wol­
nomularstwo zgangrenowanćm, mimo to wszystko 
nie zachwiał się ani na chwilę w wyborze stanu, 
do którego go Bóg od młodości powoływał, i wstą­
pił 29 grudnia 1841 roku do seminaryum ducho­
wnego w Poznaniu, gdzie 10 lipca 1842 r. ode­
brał mniejsze święcenia, a 30 października 1844 r. 
złożył egzamin z nauk teologicznych i przeniósł 
się do seminaryum praktycznego w Gnieźnie. Je­
szcze przed egzaminem teologicznym 27 paździer­
nika ofiarował mu ś. p. Arcybiskup Przyłuski sty- 
pendyum aa uniwersytet, poznawszy jego uzdolnie­

nie i rzeczywiste powołanie do stanu duchownego, 
atoli ś. p. Walenty pragnął z taką gorącością du­
cha jak najrychlój stanąć w szeregu sług ołtarza 
i z Apostołem narodów rozpocząć żołnierkę Chry­
stusową, iż z największą pokorą podziękował Ar- 
cypasterzowi za okazane mu względy.

Syn Mikołaja Wojciechowskiego, starszego 
brata ś. p. księdza kanonika, ksiądz Paulin Woj­
ciechowski, licencyat św. teologii, obecnie wika- 
ryusz w Krotoszynie i nauczyciel religii przy tam- 
tejszćm gimnazyum, znalazł między papierami nie­
boszczyka stryja swego krótki pamiętnik, własną 
ręką napisany, sięgający do 16 października 1867 
roku, którego odpis łaskawie mi przesłał. Jak 
czule nieboszczyk był przywiązany do swojój ro­
dziny, dowodzi niemniój i to, że pod dniem 12 
grudnia 1844 r. zapisał śmierć swój babki. Egza­
min pro subdiaconatu odbył 6 lutego 1845 roku, 
a od 10 do 14 tegoż miesiąca odprawiał ćwicze­
nia duchowne, przysposabiające go do tego pier 
wszego wyższego święcenia. Pod datą 14 lutego 
zapisał w pamiętniku swoim: „Również miałem re- 
kolekcye; oprócz tego złożyłem juramentum obe- 
dientiae Archi-Praesuli ejusąue Officio. — Także 
w tym dniu mego patrona św. Walentego uczyni­
łem w konsystorzu professionem fidei. Dałby mi 
Bóg wiarę tego męczennika.“ — Tych kilka słów 
ostatnich wystarcza dla zoryentowania się, z jakich 
pobudek ś. p. Walenty wstępował do stanu ducho­
wnego. Następnego duia udzielił mu Biskup Bro-

dziszewski, Sufragan gnieźnieński, święcenia na 
subdyakona, a 25 marca tegoż roku na dyakona. 
Egzamin na ' presbyteryat składał 20 maja, a po od­
bytych ćwiczeniach duchownych wyświęcony został 
na kapłana 1 czerwca 1845 r. przez tegoż księdza 
Biskupa Brodziszewskiego. Zbyteczną byłoby tu 
rzeczą wspominać o kołeżeńskióm jego pożyciu 
z klerykami tak w Poznaniu jako tćż w Gnieźnie, 
skoro już jako gimnazyasta tak ogólną miłość i ta­
kie poważanie u kolegów zjednać sobie umiał; 
tyle tylko dodamy, że budował nas wszystkich 
i pociągał za sobą prawdziwą pobożnością i czę- 
stćm przystępowaniem do Sakramentów świętych.

Pierwszą Mszą św. odprawił w Czeraiejewie 
pod Gnieznem u wuja swego, tamtejszego probosz­
cza na dniu 15 czerwea, a 19 tegoż miesiąca za­
przągł się już do słodkiego jarzma Chrystusowego 
w Śremie, juko wikaryusz tamtejszy, . dokąd go 
Władza duchowna posiała. Aczkolwiek dziesięć 
tylko miesięcy pracował w tćj winnicy Pańskićj, 
to zjednał sobie przecież taką miłość i takie zau­
fanie u parafian śremskieb, że gdy go śp. Ąrcy- 
pasterz Przyłuski 9 kwietnia 1846 r. powołał na 
wikaryusza przy katedrze Poznańskićj, smutek 
ogólny i niekłamana boleść ogarnęła tamtejszą pa­
rafią. Chwila rozstania była bardzo rzewna. Ale 
i w Poznaniu nie miał długo pobawić śp. ks. Wa 
lenty. Widocznie wydzierano go sobie; bo jesz- 
szcze tego samego roku wyprosili go sobie książęta Ra­
dziwiłłowie na kapelą na domowego do Antonina,

zkąd 17 października tegoż roku poszedł na wi­
karyusza do Odolanowa. W tćj parafii siedm ty­
sięcy dusz liczącćj rozwinął niezmordowaną czyn­
ność, a kazaniami swemi, pelnemi żarliwości apo- 
stolskićj obok przyciągającćj słodyczy i łagodności 
serdecznćj, zachwycał słuchaczy swoich i patrzał 
własnemi oczami na silę i skuteczność słowa Bo­
żego. Przez czternastomiesięczną pracę w tćj parafii 
sprawił tyle dobrego, wykorzenił tyle nałogów za­
starzałych, wyrobił tyle serc do zamiłowania wyż- 
szćj doskonałości chrześciańskićj, że po dziś dzień 
jest tam jeszcze imię i działalność jego w świeżćj 
pamięci, a jeżeli ci się zdarzy sposobność pomó­
wienia z osobami z tamtych stron, które słuchały 
kazań śp. księdza Walentego, to przekonasz się 
osobiście, jaką siłę wywiera kapłan Duchem Świę­
tym napełniony i Duchem Świętym żyjący, na lu­
dzi dobrój woli. Jeżeli zaś po dziś dzień tak ży­
wa i tak silna jeszcze jest pamięć w Odolanowie 
na krótką tam działalność śp. ks. Walentego; ja­
kież musiało być pożegnanie się tego miodopłyn- 
nego kaznodziei w sam dzień Bożego Narodzenia 
1847 r. z parafią Odolanowską, kiedy odebrał roz­
kaz od swego Arcypasterza, aby się udał do Ber­
lina jako h°.pelan uwięzionych tamże Polaków 
w Moabicier

(Ciąg dalszy nastąpi.)



tni upominek złożony ręką dostojnćj wdowy. 
Przy trumnie klęczał zakonnik, kapucyn. Skoro 
tenże opuścił wóz pogrzebowy, wynieśli z niego 
trumnę lokaje. Hr. Pergen, starszy szambelan 
dworu nieboszczyka, wręczył nadmarszałkowi dwo­
ru ks. Hohenlohe klucz od trumny. Nastąpiła 
ceremonia kościelnego pokropienia zwłok, w trum­
nie spoczywających, jako tćż serca i wnętrzności, 
złożonych w oddzielnych dwóch naczyniach sre­
brnych. Gdy ceremonia pokropienia dopełnioną 
została, ruszył żałobny pochód z dworca przez 
Jaegerzeile i Ringstrasse do cesarskiego burgu. 
Pochód otwierała konna straż policyjna, dalój 
dwaj lokaje dworscy z pochodniami i pikieta hu­
zarska. Pomiędzy ruchomym szpalerem wojska 
i halabardzistów zdążały pojazdy dworskie, wiozące 
dostojników państwa, za nimi pojazd, w. którym 
umieszczono puszki z sercem i wnętrznościami nie­
boszczyka, a w końcu wspaniały karawan, cią­
gniony przez 6 karych rumaków pokrytych kirem 
i strojnych w strusie pióra. Pochód zamykał od­
dział gwardzistów przybocznych i oddział huzarów. 
Około wpół do pierwszój z północy stanął ten ża­
łobny pochód w burgu, gdzie w kaplicy nadwornćj 
złożono tru, nę na katafalku, a u stóp tegoż 
puszki z sercem i wnętrznościami nieboszczyka. 
Krótką, odpowiednią ceremonią kościelną zakoń­
czyła się uroczystość przeniesienia zwłok zmarłego 
cesarza. W kaplicy pozostawała przez noc straż 
dworska.

Dnia dzisiejszego od wczesnego rana oblegały 
gromady ludu cesarski burg, pragnąc zyskać wstęp 
do kaplicy nadwornćj, gdzie wystawione były 
zwłoki ś. p. cesarza Ferdynanda w zamkniętój 
trumnie, wpośród kwiatów i jarzącego światła ko­
ścielnego, pod czarnym baldachimem, na wynio­
słym katafalku, strojnym w insignia cesarskićj go­
dności. Straż rozstawiona na około burgu wstrzy­
mywała napływ ludu i tylko ograniczoną liczbę 
osób wpuszczała kolejno do wnętrza nadwornćj 
kaplicy, a raczćj kościółka, mogącego pomieścić 
zaledwie paręset osób. Żałobny nastrój odwiedza­
jących martwe zwłoki byłego władzcy Austryi 
podnosiła uroczysta pomroka kościelna i szepty 
modłów wiernych , oraz żałobne msze św., . odpra­
wiane od 6 godziny zrana aż do południa przy 
trzech ołtarzach kaplicznych.

• Petersburg?. [Spiski moskiew­
skie.] Nieraz donosiliśmy o spiskach socvali- 
stycznych w państwie moskiewskiem, odkrytych 
w oku zeszłym, które wiążąc się ze sobą, sformo­
wały jeden olbrzymi spisek. Do licznych dowo­
dów, któreśmy na to mieli, przybywa nam obecnie 
jeden bardzo ważny, bo nowy dowód pochodzący 
ze strony samego rządu. Jest nim okólnik mini­
stra oświecenia do kuratorów okręgów naukowych.

; Dwie rzeczy zwracają w nim głównie uwagę.
Po pierwsze minister wyraźnie powiada, że spisek 
rozgałęziony był w 37 guberniach. Jeśli odejmie- 
ray od carstwa prowincye polskie, nadbaltvckie 
i Kaukaz, otrzymamy 37 gubernii moskiewskich, 
samą rdzeń Rosvi, to jest, że spisek rozgałęziony 
był po całćj Rosyi. Nie przesadzał więc nic 
W p i e r o d, organ emigracyi rosyjskićj, licząc na 
tysiące aresztowanych.

Drugą rzeczą w tym okólniku, zwracającą uwa­
gę, jest cel w jakim został wvdany. Oto mini­
ster ni mnićj ni więcćj, jak tylko wzywa nauczy­
cieli i w ogóle całą zwierzchność szkólną, aby w 
zastępstwie rodziców, na których spuścić się 
nie można, wpajali w młodzież szkólną zdrowe za­
sady moralności spółecznćj. Wezwanie szacowne, 
będące zarazem apehcyą do opinii publicznćj 
i przyznaniem się pośredniem, że rząd nie jest w 
stanie o własnych siłach podołać złemu, i świad­
czące zarazem, że porządek spółeczny w Rosyi 
jest daleko głębiój podminowany, aniżeliśmy do­
tąd myśleli. Bo co powiedzieć o państwie, w któ- 
rem rząd nie może liczyć na wychowanie domo­
we, w którćm rodzina, zawsze i wszędzie będąca 
podstawą każdego społeczeństwa, sama jest szkołą 
przewrotu? Państwo takie musi przejść przez re- 
wolucyą.

Jest to zresztą rzeczą oddawna wiadomą, że 
Moskwa nie uniknie przewrotu i według zdania 
znających ten kraj, będzie to przewrót przynaj- 
mnićj tak okropny w swoim przebiegu, jak słyn­
na rewolucya francuska z roku 89. Nie lubiąc 
bawić się w horoskopy, poprzestajemy w tym 
względzie na kilku słowach powyższych i sp eszy­
my wrócić do faktu nas zajmującego. Okólnik 
wspomniany, noszący datę 5 czerwca (24 maja) 
roku bieżącego, zamieszczony został we wszyst­
kich gazetach moskiewskich. Podajemy go w do- 
słownćm tłómaczeniu z G o ł o s u numer 166, 
z dnia 29 (17) czerwca r. b.:

Przesyłając w grudniu roku zeszłego waszemu 
prewoschoditielstwu wykaz broszur i książek treści re» 
wolucyjnój, prosiłem pokazać takowy panom dyrektorom 
i inspektorom szkół ludowych, aby ci mogli z teęo zro­
bić stósowny. użytek przez lustrowania podległych im 
szkół. Obecnie minister sprawiedliwości doręozył im dra» 
kowany memoryał o występnćj propagandzie, odkrytćj 
w niektórych (?) miejscach imperyi. Posyłając go panu, 
upraszam, abyś przy widzeniu się z naczelnikami zakła­
dów naukowych, zakomunikował im go tak samo jak w 
roku zeszłym wykaz wspomniany, aby się i oni dowie­
dzieli o wypadkach, których istnienie nie podlega naj- 
mniejszćj wątpliwości.

Dowiedzą się z nićj oni, że rewolueyoniści obrali 
sobie za narzędzie haniebnćj swój propagandy młodzież 
i szkołę, to jest to właśnie, co każdy uczciwy i światły 
człowiek, otacza największą opieką i najbardziój stara 
się uchronić od zepsucia. I nic nad to naturalniejszego.

Komunistyczne bowiem ich nauki, dążące do oba­
lenia istniejącego porządku spółecznego i zaprowadzenia 
anarchii, do takiego stopnia są niedorzeczne i dzikie, że 
tylko chyba u dzieci, niedouczonej młodzieży i u gminu, 
m.ogą się cieszyć pewnóm powodzeniem. I tego możeby 
n|e było, iecz na nieszczęście dzićci, zamiast znaleść w 
najbbższóm swśm otoczeniu i w rodzinie, zdrowe rady 
mogące je ochronie od występnych aspiracyi i poli­
tycznych mrzonek, znajdują zupełnie eo innego, znaidu- 

Pochwałę i zachętę do złego. Tym tylko Sposobem 
m°zna sobie wytłómaczyć rozpowszechnienie socyali- 
srycznych teoryi, pomimo, ze prawdziwa nauka od dawna 
w W guberniach, jak to okazało będące
nr »od ,^e<fstwo sądowe, nieraz sami rodzice, zachwalali 
prze,a dziećmi zgubne zasady. Fakt ten, według mego

* Madryt. [Z teatru wojny.] Poło­
żenie rzeczy, zdaniem Germanii, w północnych 
stronach Hiszpanii bardzo w tćj chwili dla Ka­
róla VII korzystnie się przedstawia i niezawodnie 
jeszcze korzystniejszą przybierze postać, skoro 
tylko walka w centrum armii i około Walencyi, 
która pochłania mnóstwo wojska odbierając je 
alfonsystowskićj armii północnćj, według nowego 
planu operacyjnego na dobre się rozpocznie. Zwa 
żywszy na ogromną liczbę jenerałów, oficerów 
sztabowych itp., którymi minister wojny, jenerał 
Jovellar, się otoczył, mogą już ztąd wróżyć dla 
siebie karliści pomyślność orężnego powodzenia, 
albowiem dawne, jak świat, przysłowie: „Gdzie 
kucharzy sześć, tam nie masz co jeść!" bodaj czy 
i tu się nie sprawdzi. Że zaś Martínez Campos 
przeprawił się przez rzekę Ebro, aby się złączyć 
z Jovellarem, także nie będzie bez korzyści dla 
karlistowskich przywódzców, którzy po lewćj stro­
nie tćjże rzeki operują, rozwiąże im bowiem nieco 
ręce, a głównie Saballsowi i Tristany’emu umoże- 
bni swobodniejszą działalność w onych prowincyach 
i ułatwi nawet wzięcie udziału Tristany’ego w kro­
kach zaczepnych przeciw stanowiskom alfonsysto- 
wskim w Nawarze, które tym sposobem łatwo do­
stać się będą mogły w dwa ognie. Główniejsze 
wypadki, które zaszły w ostatnim czasie na pół­
nocnym teatrze wojny, są, według Germanii, 
następujące:

Po zwycięztwie odniesioném przed 4 mnićj więcćj 
tygodniami prze? Mongrovejo nad jenerałem Loma pod 
Mircadillo, zaj-li karliści sibe pozyce w prowincyi Bur« 
goa i starali się Lomę, który korpus swój, około 16,000 
ludzi, w wielkiém półkolu rozłożył był pomiędzy Ason 
i górami Encartaciones, obróciwszy go front-m ku połu­
dniowi i wielką miał ochotę wkroczyć w Encartaciones, 
z tego «tanowiska wyprzeć, do dalszego odwrotu zmusić 
i, jeśliby się dało, rozbić łączność własnych jego od­
działów. W tym to celu kaz d Mongrove:o p"dkomen» 
dnemu sobie jenerałowi Carasa uderzyć dnia 21 czerwca 
na 1 dywizyą Łomy, t. j. na jego lewe skrzydło w po« 
bliżu doliny Menna, pomiędzy górami Encartaciones 
a Asonem, i nie ustępować, póki go ztamtąd nie wyprze; 
przez to bowiem korpus Łomy, który wogóle na znacznćj 
przestrzeni był rozrzucony, zostałby na dwie rozbity częs 
ści, któreby późnić) wzajemnie się jnź wspomagać nie 
mogły. Tak się też stało. Dnia onego stracił Loma 
oprócz ’5 oficerów i 185 żołnierzy, którzy poszli do nie­
woli, mnóstwo rannych i poległych i niemały zapas 
w koniach, mułach, broni i żywności. Dnia 22 czerwca 
uderzył Mongrovejo na drugą dywizyą Łomy, która pra­
we jego tworzyła skrzydło, w podobnéj zupełnie taktyce 
i również ją z ogromnemi stratami z zajmowanych sta« 
nowisk wyparł. W obn tych dniach po obudwu stronach 
walczących znaczne miano straty, które z dość bliską pe­
wnością można na 500 do 600 ludzi z każdćj strony ozna­
czyć. Klęska lewego skrzydła Łomy znaczniejsza jednak 
była niż klęska prawego Tamto zupełnie zostało od­
rzucone od pasma gór Orduna, o które się opierało, 
i było zmuszonćm przejść z doliny Menna do doliny 
Ason , przez co odłączone zostało od centrum i od pra­
wego skrzydła całkowicie. Loma, czuiąc jak j°st sła­
bym i że nad górnvm Asonem utrzymać się o własnych 
siłach nie zdoia nader usilnie prosił o posiłki, które mu 
tćż zostały przyobiecane, ale które mu nadejdą zapewne 
dopiero pod Santander, dokąd się wojska jego cofają 
Jenerała Mendiri oczekują z posiłkami z Nawarry, gdzie 
chwilowo dosyć jest spokojnie. Ma on objąć naczelne 
dowództwo w Alava i Viscava. Obecnie starają się je» 
nerałowie Mongrovejo i Carasa szybkim pochodem na» 
przód ku Asonowi obejść lewe skrzydło Łomy, aby go 
ciłkowicie z gór Encartaciones wyprzeć i tym sposo- 
bem pozbawić go możności przyjścia na odsiecz miastu 
Bilbao.

Zaprowiantowanie Witorii w Alawie udało się 
wreszcie po nie małych trudnościach alf nsyatowskiemu 
jenerałowi Trillo uskutecznić. Tenże osięgnął bowiem 
dnia 21 czerwca z pięcioma batalionami ale z małym 
tylko zapasem żywności Witoryą od strony Miranda del 
Ebro. Karliści, którzy tu tylko mały oddział osaczający 
utrzymywali, dopiero po za wsią Pueblą stawili mu ener­
giczny opór. Obsadzili oni tutaj ciągnące się ku zacho 
d >wi pomiędzy Zadorra a Aya pasmo gór Morena nad 
rzeczką Conchac de Tuyo. Walka, która dość gorącą 
była, skończyła się odwrotem o wiele słabszych zresztą 
kari ¡stów, którzy na pobojowisku zostawili 18 poległych* 
Alfonsyści stracili w poległych: jednego oficera i trzech 
żołnierzy, a w rannych 25 żołnierzy. Karliści nie ścigani 
cofnęli się ku wschodowi, glębićj w góry Morena. Droga 
z Miranda del Ebro do Vitoria skutkiem tego przejścia 
jenerała Trillo, będzie zapewne teraz przez dni kilka 
wolną. Później jednak karliści niechybnie podwojonemi 
siły osaczą na nowo Vitorią.

Przedwstępne roboty do powtórnego oblężenia 
miasta Bilbao wielkie w Viscaya czynią postępy. Wielka 
Junta (jak to już wiadomo z onegdajszego numeru czy­
telnikom naszym) zebrała się dnia 27 czerwca w Guerni- 
ca, niedaleko od Bilbao, i obraduje nad konieeznemi do 
dalszego prowadzenia wojny środkami. Przyzwoli ona, 
wnosząc z tego co o obradach słychać, na wszystko, co 
potrzebnćm się okaże do silnego a energicznego popro» 
wadzenia wojny i co niezbędnćm jest dla dobra trzech 
bask.jskich prowincyi. Że atoli karliśpi na północy za« 
mierzają wykonać coś stanowczego, wypływa poniekąd 
z tego, że na, wszystkich punktach zbornych trzech pro­
wincyi baskijskich i Nawarry przybywają w znacznćj 
liczbie tak zwani „Partidasowie.“ Ochotnicy ci, nie po­
bierający żadnego żołdu, sami się żywią i ubierają i są 
doskonałym żołnierzem i ztąd tćż pochodzi, że król Ka- 
ról VII w potrzebie łatwo pomnożyć może siły swe 
zbrojne o jakie 15,000 żołnierza. Nie należy ochotników 
tych uważać za nieregularne wojska, te bowiem, chociaż 
nie są regularnćm wojskićm, pobierają jednak żołd. Są 
to prawdziwi partyzanci, których zawsze około 4000 lu­
dzi jest na usługi królewskie, którzy bardzo są sprawny­
mi tyralierami i w rozliczny sposób niepokoją nieprzyja­
ciela, dając mu się nieraz porządnie we znaki. Jak sze­
rokie rozmiary przybrała sprawa karlistów w północnych 
prowincyach, wypływa z tego przykładu, iż po wezwaniu 
rekruta ze strony rządu madryckiego, z tych prowincyi 
nie stawiło się około 10,000 ludzi obowiązanych do słus 
żby wojskowćj.

W prowincyi Guipúzcoa zdobywa karlistowski je­
nerał Eganna z każdym dniem nowe pozycye. Zamienia 
on leżące w około San Sebastian w zgórza i wyżyny 
w twierdze i warownie, z których zapewne powita nłe 
zadługo miasto rzeczone ogniem z dział oblęźniczych 
ciężkiego kalibru, w które jest zaopatrzony. ‘Powolne 
ostrzeliwanie miast Rentaría i Los Passages przez baterye 
Eganny nie ustaje ani na chwilę, a miasto Hernani z jego 
wysnniętemi fortami, będące jedynym punktem, który 
jeszcze jenerał Blanco po za obrębem przednich swych 
straży trzyma w ręku swojćm, osaczają karliści coraz to 
ciaśniejszem kółkiem. Jenerał Eganna urządził na górze 
San Jagomendł— którązatćm (alfonsystowski jenerał) Infan­
zón opuścić mnsiał — bateryą z dział ciężkiego kalibru 
oblężniczego, z którćj coddennie ostrzeliwa Hernani. Po­
nieważ jednak jenerał Eganna i na górze Montewideo 
urządził bateryą, będzie mógł z łatwością, skoro mu się 
spodoba, miasto Hernani w perzynę obrócić. Zaopatry­
wanie miasta tego w żywność od átrony S in Sebastian 
stała się tak trudną sprawą, że jenerał Blanco widział się 
zmuszonym sam pro«adzić ów, konwój który dnia .26 
czerwca, w tym celu ruszył w drogę z zapasami żywności. 
Atoli i jemu nie udało się doprowadzić go do miasta 
Hernani, ponieważ karliści bez przestanku i to z dobrym

zdania, daleko jest boleśniejszym, aniżeli sama propa= 
ganda; wskazuje onnajlepićj, do jakiego stopnia oświata 
w pewnćj warstwie spóieczoństwa naszego, jest w rzeczy 
samej powierzchowną i płytką, i utwierdza mię przytćm 
coraz bardzićj w przekonaniu, ze u nas nie rodzina, nie 
wychowanie domowe, wspiera i ułatwia wychowanie 
szkólne, lecz szkoła dopiero musi stworzyć i wychować 
rodzinę, czego nie znaleść w żadnćm innćm państwie eu» 
ropejskićm, i eo nadzwyczaj utrudnia kwestyą i bez to­
go nie łatwą do załatwienia, kwestyą wychowania mło­
dzieży. Minister sprawiedliwości bardzo trafnie scha­
rakteryzował ten stan rzeczy, mówiąc: „szybkie powo­
dzenie (bystryja uspiechi) propagandy trzeba przypisać 
jak temu, że działalność agitatorów nia spotkała głośnój 
nagany w spółeczeństwie — które, nie zdając sobie ja« 
snego rachunku ze znaczenia i celów tych występnych 
dążeń, zachowało się względem nich nie tytko obojętnie, 
lecz niekiedy nawet* ze współczuciem — tak tćż i temu 
szczególnie, że młodzież, składająca główny kontyngens 
propagatorów, nie słyszała nigdy z ust swoich rodziców 
i starszych, pod okiem których wzrastała, ani jednego 
słowa potępienia zgubnych i przewrotnych nauk." Niech­
że więc profesorowie i nauczyciele wyręczą w tym wzglę« 
dzie rodziców, jeśli rodzice nie umieli spełnić swćj po’- 
winności. Jest to pierwszym obowiązkiem nauczycieli. 
Niech przy zdarzonćj sposobności i gdy według ich zda­
nia wypadnie ku temu potrzeba, nauczyciele powiedzą 
otwarcie swym uczniom, że nieszczęśni fanatycy poli­
tyczni, pochodzący zwvklo z szeregów* nied nczonćj mło­
dzieży, dążą wniecić u ludn pragnienia, które się nigdy 
urzeczywistnić nie dadzą (niezbytocznyja fantazji), że fa­
natycy ci, dla dopięcia swych celów, nie wzdrsgają się 
użyć, jak tego śledztwo dowiodło, nie tylko rabunku 
i złodziejstwa, lecz nawet i morderstwa, i że właśnie nie 
na kog ' innego jak tylko na nich, na młodzież szkólną 
najwięcćj licząc, zamyślają ją zrobić swojćm narzędziem. 
Wystarczy to dla poczciwćj młodzieży, coraz bardz’éj 
przykładającej się do nauk, by potćm stać się poży» 
tecznymi dla krąju obywatelami.

Prawda nie boi się światła i dla tego to właśnie, 
ja nie tylko nie widzę potrzeby skrywania przed prze« 
wodnikami młodzieży podobnie smutnych jak powyższe 
objawów spółeczeństwa naszego, lecz przeciwnie, proszę 
waszćj EksceleDcyi powiedzieć odemnie zwierzchnikom 
zakładów naukowych, źe upoważniam ich osobiście, aby 
oni, znów ze swćj strony zakomunikowali co się dzieje, 
nauczycielom i profesorom Monarcha nasz raczy tyle 
dokładać starań wielkodusznych około oświaty o>czystćj, 
że nie tylko prosty obowiązek ale i sumienie nakazuje 
nam przygotować na usługi jego cesarskićj mości i kra 
jn zastęp wiernopoddanych nie tvlko z imienia, lecz 
wiemopoddanych prawdziwych, ludzi dostatecznie wy­
kształconych i światłych, którzyby z przekonania podtrzy­
mując zasi-dv państwowe, samodzielnie występowali prze­
ciw wszystkim niedorzecznym naukom, zkądby się one 
wzięły. (D z. Polski.)

* Paryż, 5 lipca. [Jeszcze powódź 
nad brzegami Garonny. — Sprawy bie­
żące. — Personalia). Marszałek Mac Mahoń 
powrócił dziś o godzinie 6 z wycieczki swćj do 
okolic nawiedzonych wylewem Garonny do Wer 
salu i jest tego zdania, źe straty zrządzone powo­
dzią, tak przy pomocy wpływających zewsząd pie­
niężnych datków i składek, jako tćż i przy bo­
gactwie i nadzwyczajnćj żyzności dotkniętćj okolicy, 
dadzą się całkowicie w ciągu 3 lub 4 lat poweto 
wać. JuFro zakomunikuje marszałek uwagi, które 
podczas objazdu swego zaznaczyć kazał, radzie mi­
nistrów. Zanim jednak rozporządzone będą nowe 
w tćj mierze środki subwencyjne, ma zamiar rząd 
zasięgnąć jeszcze więcćj szczegółowych wiadomości 
z tamtych stron. Lista subskrypcyjna, którą się 
opiekuje marszałkowa Mac Mabonowa, wykazuje 
obecnie już przeszło milion franków, a licząc w to 
datki napływające do skarbu państwa na rzecz po­
wodzią dotkniętych, przeszło półtora miliona. Ra­
da jeneralna departamentu Lot et Garonne (ten 
sam, który dotknięty został powodzią) uchwaliła 
kwotę 240,000 franków dla poszkodowanych i odda 
z tćj kwoty 100,000 franków marszałkowćj Mac 
Mahoń do dyspozycyi. Niektórzy dowódzcy kor­
pusów armii, jak np. jenerał Lebrun, dowódzca 3 
korpusu w Rouen, wydali rozkaz do podwładnych 
sobie wojsk, ażeby we wszystkich pułkach zarzą­
dzono składki na poszkodowanych skutkiem powo­
dzi. Jutro na rozkaz najstarszego rabina Zadok 
Kahn, odbędzie się w synagodze rue de la Victoire 
umyślne nabożeństwo i kwesta dla dotkniętych po­
wodzią. Uzbierane tam pieniądze oddane będą do 
rąk marszałkowćj Mac Mahoń. Z dzienników zaj­
mujących się zbieraniem składek najwięcćj dotych­
czas powodzenia miały dwa tj. Le Temps w Pa 
ryżu ile Salut Public w Diion wychodzący 
Obadwa one zebrały po 150,000 franków mnićj 
więcćj.

Wkrótce po przybyciu marszałka do Wersalu 
udali się doń wszyscy deputowani do Zgromadze­
nia narodowego z departamentów nawiedzonych 
powodzią, ażeby mu wyrazić imieniem rzeczonych 
departamentów szczerą wdzięczność za jego współ 
czucie i za szlachetności pełne postępowanie mar­
szałkowćj w tćj tak ciężkićj potrzebie.

Lewica próbowała wejść w układy z prawćm 
cetrum co do kwestyi rozwiązania Zgromadzenia 
narodowego. Prawe centrum przyrzekło tćż po­
przeć tę frakcyą w rzeczonćj kwestyi, atoli pod wa­
runkiem,gże lewica przvjmie i głosować będzie za 
wyborami według okręgów. Lewica zawahała się 
i na tćm zachaczają się teraz dalsze układy.

Dzisiejsza giełda zaniepokojoną została po­
głoską, że ambasador francuski w Berlinie, skut­
kiem reklamacyi rządu niemieckiego, który go o 
dążności klerykalne posądzał, miał z Berlina od­
wołanym być. Renta spadła skutkiem tego o 50 
centymów.

Arcyradykalny deputowany Floąuet został 
dziś ponownie obranym na prezesa paryzkićj rady 
municypalnćj 43 głosami przeciw 33, które na pa­
na Herauld padły.

Kardynał Arcybiskup z Bezanęon jest podo­
bno konającym.

Pan Granier de Cassagnac wystósował list 
do Gambetty, w którym mu proponuje pojedynek, 
uważając go za podszczuwacza we wszystkich ten­
dencyjnych zaczepkach przeciw sobie wymierzo­
nych.

Villemessant zapowiada we Figaro, że pa­
na Debrousse, redaktora dziennika La Presse 
zapozwie przed sądy.

Wielka księżna Aleksandra Józefówna, mał­
żonka w. księcia Konstantego przybyła do Paryża, 
ale zachowuje najściślejsze incognito. W. księżna 
stanęła w hotelu Bristol.
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kutkiem uderzali na konwojujący oddział alfonsystowski, 
który był bardzo silny, co jednak nie przeszkodziło karlistom 
zabrać mnóstwa mułów obładowanych amnnicyą i zapa­
sem żywności jako tćż i bardzo wielu jenców pochwycić. 
Blanco tracił zresztą w tćj potrzebie trzech oficerów 
sztabowych i 32 żołnierzy w rannych i poległych. Ze 
Blanco wśród takich okoliczności nie może przejść do 
kroków zaczepnych, jasnćm jest jak na dłoni, przeciwnie, 
mnsi on bardzo być zad iwolnionym, że się jeszcze jako 
tako na obronnćj zachowuje stopie.

Dnia 25 czerwca rozpoczął admirał Polo (jak już 
donosiliśmy) na rozkaz nadeszły z Madrytu bombardowa­
nie sprzyjających karlistom wybrzeży. Wypłynął on 
około 11 godziny przed południem z 6 okrętami, pomię­
dzy któremi jako okręt admiralski znajdowała się pan­
cerna fregata „Wiktorya“ ze San Sebastian na otwarte 
morze i lawirował wzdłuż wybrzeży ku zachodowi. Kar- 
bstowska baterya nadbrzeżna pod Zarauz powitała nad­
pływającą eskadrę kilkoma granatami, na powitanie to 
jednak z okrętów nie odpowiedziano wcale. O godzinie 
2 z po udnia ukazała się flota ona pod Motrico, zkąd 
nadbrzeżna baterya natychmiast żwawy rozpoczęła ogień. 
Admirał Polo oświadczyć kazał przez parlamentarzy, któ­
rzy na łodziach zbliżyli się do brzegu, i w Motrico 
i w Dftwa, że o godzinie 4 po południu rozpocznie ogień. 
Z karlistowskićj bateryi niebawem tćż zaprzestano dawać 
ognia, ażeby pozwolić wszystkim tym mieszkańcom, którzy 
jeszcze pozostali byli nad brzegami morza w swych sie­
dzibach, ratować się czśmprędzój ucieczką w głąb kraju. 
O godzinie 4 rozpoczęto według przyrzeczenia ogień 
z floty Pancerna fregata uzbrojona była w 21 dział, po­
między któremi 9 sztuk 150 funtowych. Mimo to’, że 
z paszczęk tych strasznych potworów przez dwie godziny 
bez przerwy zionął ogień, nie mogła jednak flota admi­
rała Pola do milczenia przywieść ani na chwilę bateryi 
karlistowskićj. Okrętów drewnianych nie śmiał admirał 
Polo zbytecznie zbliżać do bateryi karlistowskićj i kazał 
im, gdy sam o godzinie 6 z fregatą pancerną odpływał 
nic nie wskórawszy, aby ten sam straszn* dramat powtó« 
rzyć pod Dewa, powrócić im do San Sebastian. ^Karli- 
stowska baterya nadbrzeżna pod Dewa widząc zbliżającą 
się fregatę pancerną milczała przecież uporczywie, co na­
prowadziło zapewne na myśl admirała, że ona nie jest 
jeszcze uzbrojoną, bo z fregatą swą podpłynął tuż pod 
bateryą i począł ostrzeliwać miasto Dewa, atoli teraz do­
piero roznoczął się ogień i z bateryi karlistowskićj 
a działa tak dobrze bvły wymierzone, że k a ż d e n gra­
nat karlistowski trafiał fregatę alfonsystowską, która 
w końcu, silnie uszkodzona, zmuszona była się oddalić 
nieco, by strzały swe ku bateryi módz skierować, cheąe 
koniecznie zdemontować takową. Gd? jćj jednak I to 
się nie udało, wróciła ostatecznie do Motrico, by przy­
najmniej to miasto zburzyć pociskami swemi ze szczętem, 
co jćj się tćż i powiodło w ciągu nocy mimo silnego 
i bezprzestannego ognia z bateryi karlistowskićj. Naza­
jutrz, 26 czerwca z rana znów ukazała się „Wiktorya“ 
przed Dewą i takoż ją ze szczętem zniszczyła. W dniach 
27 i 28 czerwca odbywało się bombardowanie osad Men- 
dęja i Bermeo. W dniach 25 i 26 czerwca miała „Wi­
ktorya“ 5 zabitych i 15 rannych. Karliści utracili w obu 
tych dniach w bateryach pod Motrico i Dewa 5 pole­
głych i 18 rannych, a oprócz tego uszkodzone zostało 
jedno działo w bateryi pod Motrico. Zapowiedziana przez 
Karóla VII pomsta za to niczćm nie uzasadnione okru­
cieństwo burzenia bezbronnych osad niedługo zapewne 
nastąpi, a nawet przy kozystnćm stanowisku, jakie zaj­
mują karlistowskie baterye pod Bilbao i San Sebastian, 
codziennie rozpocząć się może.

Wykonywanie praw
lioéoielno-polity easily c*Ii.

* W tvch dniach po otworzeniu sobie mie­
szkania ks. Raatza zabrał komisarz z Pszczewa 
książki kościelne należące do parafii Lewickićj, 
przeciwko czemu patron kościoła pan Bernrd 
Hoża Radlić i jeden prowizor kościoła, który przy 
zabieraniu książek był obecny, protest założyli.

TELEttlUNT.
Wiedeń, 6 lipca. Jak Wiener Ztg 

donosi, mian 'weny został książę Mikołaj Wrede 
austryacko-węgierskim konsulem jeneralnym w 
Białogrodzie serbskim.

Tiyest, 7 lipca. Angiehka eskadra 
śródziemnomorska złożona z okrętu ^„Herkules" 
z okrętu wieżowego „Devastation" i z korwet pan­
cernych „Pallas" i „Rapid" przybyła tu dziś o go 
dżinie 2 z południa. Przy przybiciu jój dano 21 
strzałów armatnich z warowni na powitanie.

Ostatnie telegramy.
Monachium, 7 lipca Książę następca 

tronu przybył tu szczęśliwie o óźn.wszy się tylko 
o godzinę. Opóźnienie to nastąpiło dla tego, że 
pociąg, w którym jech-ił książę, spotkał się pod 
Hack nieopodal Sw. Walencyi z pociągiem towa­
rowym. Szczęściem uderzenie dwóch pociągów 
o siebie był > bardzo lekkie.

Wersal, 7 lipca. W dalszym ciągu dzi­
siejszego posiedzenia Zgromadzenia narodowego 
cofniętą została przez komisyą trzydziestu po­
prawka, przepisująca, że do zwołania na sesyą 
Zgromadzenia narodowego wystarczać ma, nie, jak 
dotychczas bywało, połowa członków Zgromadze­
nia, ale już trzecia ich część. Następnie obrado­
wano nad poprawką deputowanego La Roche-Fou- 
cauld ; według którćj nadane być mają marszał­
kowi prezydentowi, aby tenże porozumiewać się 
mógł z sąsiednimi monarcha i i, przywileje mo­
narsze, zwłaszcza, że rzeczpospolita jest zupełnie 
niezdolną do wyjednywania sobie przymierzy, któ­
reby z łatwością osięgnąć mogła monarchia. Po­
prawkę odrzucono 433 głosami przeciw 177. Po­
tćm odczytał pan de Kerdrel oświadczenie zwolen­
ników monarchii dziedzicznćj. Nie chcą oni głoso­
wać za konstytucyą z dnia 2 lutego, ponieważ je­
dynie monarchia dla Francyi zbawienną być może. 
Będą jednak głosowali za niniejs?ćm przedłoże­
niem, które znacznie osłabia konsekwencje repu­
blikańskiego systemu. W końcu ustanowiono 364 
głosami przeciw 97 aby przejść do trzeciego czy­
tania projektu do prawa.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
Poznań, 7 lipca.

BAZAR. Stablewski z Szlachcica, hr. Pon'ńaki z Wrze­
śni, Stablewski z Smolić, Kurnatowski z Pożarowa, 
Krajewska i Potworowski z Królestwa Polskiego, 
Jacob z Leszna, Łepkowski i Trzachowska z Król. 
Polskiego.



I.UZINSE3EG0 HOTEL FRANCUZKI. Medoczky t Lwo­
wa, Moszczeńska z Siembowa, Taczanowski z Cho- 
ryni, Zakrzewski z Niełęgowa, Chłapowska z Kar­
czewa. , ,

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Rumocki z żoną z Kr. 
Polskiego.

HOTEL RZYMSKI. Jasiński z żoną i Węsierski z Wi- 
takowic, Plewkiewicz z Esslingen, Strebitzki 
z Chandefond.

MYLIU8A HOTEL DREZDEŃSKI. Prof. Helm z Cyli- 
chowy. „

HOTEL PARYSKI. Korytkowski z Swarzędza, Wer­
salski z Wronówka, Walski z Opatówka, Kobski 
z Lipska.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Cichowicz z Ry- 
dlewa, Winiecki z Wąbrzeźna, Kawczyński z Na­
kla, Smiechowski z Pleszewa,! Bronikowska z Wę-

HOTEL 6BERLINSKI. Robowski z Bndziewa, prob. 
Szczodrowski z Jawor.

rzepiow., — csnta. pszenicy, — chorym siła i ttdro
pośled.------ wie bez medycyny i lekarstw

preet pokarm leczący:średnia —,—,

G I EÎ Ł. -A-

Poznańskie 3’j, pet. listy zastawne - płacono 
poznańskie 4 pt. nowe listy zast, 95,— pic., pozn. 
listy rentowe 96,80 płac., pozn. prowinc. akcye bankowe 
98 50 płc., pozn. 5 pt. prowinc. obligacye — płac., 
pozn. 5 pet. obligacye powiatowe 101,25 płac., pozn. 
b pot. obligacye melioracyi Obry —płac., poznańskie 
4’/« pot obligacye powiatowe 97,75 płac., pozn. 4 pet. obli- 
gacye miejskie II emis. — płac., poznańskie 5pct. obli 
gacye miejskie —,— płac., pruskie SUpct. oblig. długu 
państwa 91,75 płc., pruska 4 pet pożyczka państwa—,— 
płacono, pruska 47, pet ukonsolid. pożyczka 105,60 płc. 
pruska 3’/» pet. pożyczka prem. 134,75 płc. szląskie 3l|, 
procent listy zastawne —,— płacono, polskie 5° 0 
listy zastawne —,— polskie 4 pet. listy likwidacyjne 
70 60 płac., akcye gómoszląskiei kolei łęl. Lit. A.

— centn. oleju 
litrów okowity.

Koniczyna czerwona,------płac.,
średnia —pięk. —wyborowa------

Koni czyn a biała, poślednia 
piękna —wyborowa------ .

Żyto: spokojniój, za 1000 kil. wypowiedz. 2000 
cent., na npłynione wypow. — pi., na lip. 139—139,50 pł., 
lipiec-sierpień 139,60 m. płacono, sierpień-wrzes. — 
wrzesień-paździer. 143,50 marek płc. i żąd., październik- 
listopad —ż,, listopad-grudzień —.

Pszenica per kil. 171 m. żąd., — na bieżący 
miesiąc — płacono, lipiec sierpień —. wrzes.-paźd. 182,— 
Zadano.

Jęczmień per 1000 kil. 144 m. żąd.
Owies: za 1000 kilog. lipiec 145,50 płac., lipiec* 

sierpień 141,— płc., wrz.-paźd. 138,— płc., paźdz.-list. — 
i., wypow. 1000 cent.

Rzep per 1000 kil. 270 płc., wyp. —
Olój rzepiowy: za 101 kilogram bez beczki 

słabiój, wypowiedz. —, w miejscu 58,— mar. żąd., na 
lipiec, lipiec-sierp. i sierp.-wrzes. 57,50 i., wrzesień-paźdz. 
57,60 płc., —,— żąd., październik-listop. 58,50 żąd., listop.- . 
grudz. 59,50 m. i. 1

Okowita: stalój, za 100 litr, wypowiedziano 
20,000 litr., w miejscu z beczką 52,— m. żądano, 51,— mr. 
płac., na lipiec i lipiec-sierpień 52,10 płac., —,— mar. i., 
sierpień*wrzesień i wrzesień-październik 53,— m. żądano, 
—,— mar. płacono, październik-listopad —,— listopad* 
grudzień —,— m.

Wrocławska cena targowa, 7
Ocenienie deputacyi 

miejskiój
Pszenica biała nowa 

„ żółta nowa
Zyto

; Jęczmień 
Owies stary 
Owies nowy 
Groch

lipca.
piękne średnie poślednie
mr. fn. mr.fn. mr.fn
18 20 16 60 14 80
17 60 15 60* 14 80
15 50 14 30 13 —
14 40 13 20 11 70

16 30 14 30 13 80
20 50 19 — 15 90

las. 20,9Ó płac., banknoty zagraniczne —,— płac, ro­
syjskie banknoty 278,30 płc., Ostdeutsehebank 78,— płc. 
pozn. towarz. akc. sprytu —,— płac., Wechslerbank 
płac., Kwilecki, Potocki i Sp. —,— płac,

Zyto: (pr. 20 centn.;, wypowiedziano 500 cent, 
cena wypowiedz. 146,— mar., na lipiec 146,— m., lipiec- 
sierp. 145,— m., sierpień-wrzesień 145,—. marek, wrze* 
sień-paźdz. 145,— marek, na jesień 145,— m., pazdzier.« 
listop. 145,— marek.

Okowita: (z beczką) pr. —,— litrów — Tralles. 
Wypowiedziano — litrów, cena wypowiedz. 52,60, na 
lipiec 52,60 marek, sierpień 53,10 marek, wrzesień 53,40 
marek, październik 52,80 marek, list. 51,60 marek, gru­
dzień 51,60 m.

W miejscu okowita (bez beczki)

W ylosowania.
Przy rozpoczętóm dziś ciągnieniu I klasy 152 kró- 

lewsko-prusklbj loteryl klaso wój padły następujące wy­
grane :

; Główna wygrana 15,000 3Ą na Nr. 65,723.
> 1 wygrana 9000 3t$ na Nr. 861.

1 wygrana 3600 na Nr. 44,504.
; 1 wygrana 1500 ł!j' na Nr. 94,582 i

4 wygrane po 300 3ą na Nr. 53,544, 58,471, 67,312 
' i 69,541.
1 Berlin, dnia 7 lipca 1875.
I Królewska Jeneralna Dyrekcya Lot ery i.

m.

* MĄKA. Poznań, 
15,—17,— m., rżana No. 
50 kil.

8 lipca. Pszenna nr. 0 i 1 
0 i 1 10,50 -12,— marek za

Ceny ■ziemiopłodów
na targach zamiejscowych, 

Wrocław, 7 lipca.
Na giełdzie. (Urzędowe sprawozdanie.) 
Wypowiedziano: — cent, żyta, centn. owsa

Loterya
na mający być wybudowany

Sspital dla oborych
w powiecie gdańskim.

Główna wygrana: Willa w Zoppot (miejscu znanóm 
z zakładu morskich kąpieli), zawierająca 8 pokoi z bal­
konem i ogrodem, pięknie położona, wolny widok na 
morze i na laskiem otoczoną zatokę Adlerh orst.

Losów na powyższą loteryą dostać m ożua po 1 tal 
w ekspedycyi „Kuryera Poznańskiego*. Zamijscowi 
z dołączeniem 1 sgr. 6 fen. za portoryum każdegoe losu

REVALESCIERE
Od «8 lat żadna choroba nie oparta 

glę temu przyjemnemu pokarmowi zdro­
wia i okazuje się tenże skutecznym przy dorosłych 
i dzieciach bez medycyny i bez kosztów przy wszelkich 
cierpieniach żołądkowych, nerwowych, piersiowych, płu- 
cowych, wątrobianych, przy gruczołach, flegmie, cierpie­
niach oddechowych, pęcnerzowych, nerkowych tuberku- 
łozach, suchotach, astmie, kaszln, niestrawności, zatwar­
dzenia, dyaryi, bezsenności, słabości, hemoroidach, pu­
chlinie, febrze, zawrocie głowy, biciu krwi do głowy, 
szumie w uszach, mdłościach i womitach nawet podczas 
ciężarności, diabetes, melancholii, opadaniu z ciała, reu­
matyzmie, pedogrze, błędnicy; również jako pokarm dla 
dzieci zaraz od urodzenia lepBzą jest od mleka mamki. 
— Wyciąg z 80,000 poświadczeń o wyzdrowieniach z cho­
rób, na które żadna medycyna nie pomogła; pomiędzy 
któremi znajdują się świadectwa profesora doktora Wur- 
zer, p. F. W. Beneke, etatowego profesora medycyny przy 
uniwersytecie w Marburgu, radzcy medycznego doktora 
Angelstein, doktora Shoreland, doktora Campbell, prof. 
dr. Dédé, dr. Ure, hrabiny Castlestuart, margrabiny de 
Brćhan i wielu innych wysoko postawionych osób, prze­
syła się na żądanie franco.
Skrócony wyciąg z 80,000 certyfikatów.

Certyfikat radzcy medycznego doktora Wurzer 
Bonn, 10 lipca 1852. Revalesciére du Barry zastępuje 
we wielu przypadkach wszelkie lekarstwa. Używać jój 
można z pomyślnym skutkiem przy wszelkich rozwolnie- 
niach i biegunkach, przy chorobach w kanałach mokrzo- ! 
wych, chorobach nerkowych itd., przy kamieniach, przy ' 
zapalnych lub chorobliwych rozdrażnieniach rurki tao- 
krzowej, zatwardzeniach, przy chorobliwych kurczeniach 
się nerek i pęcherza, hemoroidach pęcherzowych itd. —
Z nadzwyczajnym skutkiem używa się tego rzeczywiście 
nieocenionego środka nie tylko przy chorobach gardło­
wych i piersiowych, ale także przy suchotach płucow, ch 
i gardlanych. (L. S.) Rud. Wurzer, radzca rnedyc. ry 
i członek kilku Towarzystw uczonych.

No. 75,970. P. Gabriel Teschner, słuchacz w wyż- 
szćj szkole h&ndlowój w Wiedniu, z rozpaczliwego cier­
pienia piersiowego i rozstrojenia nerwowego.

No. 65715. Panna de Montnies z niestrawności 
bezsenności i wychudnienia.

Ko. 80,416. Pan F. W. Beneke, profe*>or uniwer­
sytetu w Marburgu,|w Tygodniku klinicznym berlińskim 
z dnia 8 kwietnia 1872 mówi: Nigdy nie zapomnę że 
utrzymanie przy życiu jednego z mych dzieci, tak zwa- 
néj „Revalenta Arabie#“ (Revalesciére) zawdzięczam. 
Czteromiesięczne to dziecko cierpiało na zupełne wychu 
dnienie i ciągłe womity, które źadnym.środkom lekarskim 
ustąpić nie chciaiy. Revalesciére w sześciu tygodniach 
doprowadziła je do zdrowia.

No, 64,210. Markiza Brćhan wyleczona zo.;tała 
z 7 letniego cierpienia wątroby, bezseności, drżenia 
członków, wychudnienia i hypo cnondryi.

No. 75,877. Floryan KOller, c. k. intendent z Gro- 
wardein, z kataru płucowego i krtani oddechowćj, za­
wrotu głowy i ścienienia piersi.

No. 75,428. Baron Sigmo a sparaliżowania lOlet- 
niego rąk i nóg.

Revalescióre jest cztery razy pożywniejsza od mię­
sa i oszczędza przy dorosłych i dzieciach 50 razy cenę, 
jakąby wydać trzeba za inne środki i pokarmy.

Sprowadzać można przez Du Barry i Sp. w Berli­
nie. W. 28 — 29 pasaża (galerya cesarska) i 163 — 164 
ulica Fryderykowska i u wielu dobryeh aptekarzy, 1 an- 
dlarzy drogeryjnych, speceryjnych i łakoci w całym 
kraju. (1918)
W Poznaniu: A. Pfubl, Czerwona Apteka; Krng & 

Fabricius, Ryszard Fischer.
„ Bydgońzezyt S. Hirsohberg, Firma: Jul. Schott- 

laender.
„ Gdańsku! Karól Schnarcke, J. G. Amort,
„ Katowleaehi Jul. Zeleśnik.

Opolu < Teodor Konietzko.
„ Ktaelborzut Józef Tankę.
„ Rawiczu i J. Mroczkowski.

, „ Toruniu i Hugon Claass.

Telegram giełdowy Mury er a Ho- 
znańeklego.

Benin dnia 8 lipca 1875 
Not 7

(Kursa końcowe)

Nadreńs. kol. 
Kol. Min. kol. 
Berg March ko 
Gór szląs kol 
żel lit À i C 

March poz kol 
Ans pól wschk 
Ans. ak. kred 
Aus banknoty

113 — 
100 50 
85 —

142 40
21 10

266 — 
397 50 
182 76

112
100
85

142
20

263
395
182

Poz pro bk ak 98 75 
Ostd. Bank. 78 
Kwi). Potocki 70 
Poz sprit ak to — 
Wrocł disk bk 74 50 
Szlą stow bkow 94 25 
Diakom udziały 157 7f 
Dormun. Unia 15 75 
Laurahütte 91 75

Not. 7 
98 50 
78 — 
70 —

73 25 
95 60 

157 75 
15 25 
92 25

Berlin dnia 8 lipca 1875. (Kursa końcowe.)
Not 7 Not 7

Pszenica wyżej 
ILip
LWrz Paź 
Zyto wyżej 
w miejscu 

CLip 
Lip. Sier 
Wrz Paź 

Olej rzep stałej 
Lip Sier’
Wrz Paź 
Paż List 

Okowita słabo 
w miejscu 
Lip Sier 
Sier Wrz 
Wrz Paź

194
200

146
146
148

58
59;
60

53
54
54
55

10

1 Owies czewiec 169 —
191 - Wypow żyta 400
197 50 Wypow okow 50000

Kapitały
Galicyany 103 —

144 — Pr pap państ 91 90
144 — Poz 4°/,lis zast 95 20
146 50 Poz list rent 97 —

Kolćj Państw 508 —
58 — Lombardy 166 —
59 — Austr los1860 120 —
59 50 Włochy 72 10

Amerkyany 98 40
54 - Turki 40 80
54 30 7% % Rumuńs 33 9J
55 10 Pol lik lis zas 71 -
55 10 Rosyjs bknot 278 60

Srb renty austr 66 80

169 50
1550:
90000

102 90
91 80 
95 20
97 —

507 50 
167 50 
120 25
72 25
98 25 
40 80 
34 60 
70 80

278 30 
66 90

Szczecin dnia 8 lipca 1875. (Kursa końcowe.)

Pszenica spok 
Lip
Lip Sier 
Wrz PŁź 

Zyto stale 
Lip
Lip Sier
Wrz Paż

Not 7
Olój rzepi

190 50 190 50 Lip Sier 54 -
190 50 190 50 Wrz Paź 55 50
195 50 195 50 Okawlta

w miejsen 52 90
144 50 144 50 Lip Sier 53 —
144 50 144 - Sier Wrz 54 -
145 - 144 50 Wrz Paź 54 -

Not 7

64 50 
55 50

52 60
53 20
54 — 
54 —

6000 tal.
mam do wypożyczenia na hi­
potekę z pupilarnćm bezpie­
czeństwem lub bezpośrednio 
po pożyczce Ziemstwa. Kapi­
tał pozostanie na hipotece, do­
póki prowizye, których stopa 
od umowy zależy, regularnie 
opłacane będą. Zgłoszenia 
przyjmuję aż do 20 sierpnia 
r. b. (li70)

Dr. Węclewski,
Obrońca i kurator funduszu 
familijnego imienia Malczew­

skich.

Dwóch nożni
poszukuje cukiernia (1166)J. Cichowicz,

Wrocławska ulica.

Uzdolniony

krawiec damski
jako przykrawacz, 

znajdzie stałe i korzystne za­
trudnienie w Krakowie — 
w Magazynie Henryka 
Sioliwiirxn, gdzie bliż­
szych informacyi osobiście lub 
listownie zasięgnąć można. 

[1167]

Wledeâshte
chłodne napoje:

Cherry Cablet,

Pani Taiiûaisïa
z Kamionny,

zamieszkała obecnie 
w Poznaniu, 

Jezuicka ulica No. 5,
(I. piętro), 

przyjmuje wszelkie roboty dam- 
skićj krawiecczyzny i białego szy­
cia i wykonuje takowe jak naj­
staranniej na machinie w jak naj­
krótszym czasie. Poleca się ła­
skawym względom tak właścicie­
lom polskich magazynów, jako tćż 
rodzinom prywatnym. (1014)

¡tí

Lody
poleca cukiernia (1165)

J. Cichowicz
Wrocławska ulica.

Gorzelany,
Polak, w dobre zaopatrzony 
świadectwa, i który już przez 
kilka lat samodzielnie w go­
rzelni z maszyną parową prak­
tykował, znajdzie natychmiast 
miejsce w Chrapiecie 
pod Kuślinem. (1169)

Nadzwyczaj 
pîçfene i tłusta

Śledzie pocztowe
odebrał i poleca (1168)

A. Cichowicz.

Ramy do okien
w stajniach i poddaszach

z lanego żelaza
według wszelkich poleceń, tudzież

żelazne części do budowli now.,
jako to: słupy, filary i t. d. z swojój fabryki w Dracku 

Handel artystyczny J. Chociszewskiego (Dratzig) pod Krzyżem poleca

S. J. Anerbach.
(421) Pozwiń,

Kosztorysy tudzież rysunki bezpłatnie.

Handel szkła szybowego, szklar­
nia i fabryka ram

M. Nowickiego & Grfinastla,
Poznać, ulica Jezuioka No. 5,

poleca:
szybowe we wszelkich gatunkach,

Prawdziwą chińską

herbatę czarną
funt po 1, 1% i 2 tal. 

jako i wyborowe [714]

prusze czarne
fant po 22sgr. poleca
IM. Dselegleckl

w Kościanie.

Lekarstwo dia bydła.
Redakeya „Katolika* ogłasza, że udziela instrukcji do

nieac&wocliiegfo uleczenia;
1. obecnie tak strasznie panująoój zarazy tiwlia (zapalenia czyli gangreny 

śledziony);
2. dla tójże choroby u bydła rogatego;
3. choroby ezyll zgnilizny raeley 1 pysia.« u bydła rogatego;
4. przeciw wzdęciu bydła rogatego, zdarzającemu się podczas paszy latowej.

Każda instrukcja kosztuje w Redakcji „Katolika* 16 sgr. czyli 1 Mk. 
60 fen.; wszystkie cztery razem 2 tal. czyli 6 M.; lekarstwa przyłączają się 
bezpłatnie. , . . ,

Redakeya „Katolika* posiada liczne świadectwa o niezawodnych sku­
tkach podanych lekarstw; nawet donoszono jój, że z 140 chorych świń ani je« 
doa nie padła, skoro je leczono podług naszój instrukcyi, gdy tymczasem 
inne środki mało skutkowały. [1164]

Mikołów (Nicolai 0. Schl.) w lipcu 1875.
Redakeya „Katolika“.

w Poznaniu, róg ul. Butelskiêj i Slósarskićj nr. 6 poleca jako podarki na 
mieniny, urodziny, ślubne, do ozdoby salonów i pokoi prześlicznie wykona 
ne obrazy olejne i druki olejne. Szczególnie polecenia godne są następne- 
Matka Boska Częstochowska w wielkich rozmiarach, przez tu­
tejszego artystę malowana, w złotych trwałych ramach 15 tal. Madon­
na Murilla 23 cali wysoka 18 szeroka cena 2% tal. w ramach barokowych 
zwyczajnych 5 tal., w pięknych czeskich ramach na płótnie 9 tal. S. Józef 
w tój samćj wielkości i cenie co poprzedni obraz. Madonna Sixtin? Rafaela 
22% wys. 17%" szer. Oryginał należy do najpiękniejszych obrazów na świę­
cie. Matka Boska stoi na kuli ziemskiój, po prawćj św. SykBtus, po lewćj 
św. Barbara, tło z samych aniołków złożone, na przodzie dwa aniołki. Cena 
2Ù tal. w ramach, barokowych zwyczajnych 5 tal., w pięknych ramach 10 
al. Św. Trójca. U góry Bóg Ojciec i Duch|Śty, na dole Matka Boska 
z (dzieciątkiem Jezus i św. Elżbieta ze św. Janem. Wielkość i cena, jak 
n poprzedniego. Ecee liomo 1 Mater dolorosa 21 1 wys. 19* 
szer. Cena za za obydwa 4 tal., w zwycz. ramach 9 tal., w czeskich 16 tal. 
Chrystus na krzyżu 15% wys. 22" szer. Cena 1% tal. w ramach 3 i 5 tal. 
Wieczerza Pańska podług Leonarda da Vinci 17 wys. 22" szer. 3 
tal., w ramach po 4% i 7 4 tal. Madonna della Sedla 25 wys. 22’ 
szer. Jest to najlepsza kopia w druku olejnym słynnego obrazu Rafaela 
znajdującego się we Florencyi. Cena 4 tal., w ramach po 7 i 12 tal. stóso> 
wnie do dobroci. ,

Z 6 innych obrazów polecenia godne: Kościuszko w więzie­
niu, obraz malowany na płótniu przez W. Eliasza, 28 wys. 22" szer. Cena 
120 tal. Sobłeska z synami Markiem i Janem (późniejszym królem pol­
skim) przed grobowcem Żółkiewskiego. Przepyszny druk olejny podług ory 
ginału, będącego własnością p. Łyskowskiego w Mileszewach w Prusach Zach. 
32 w. 22" sz. Cena egz. podklejonego na płótnie i ślepych lamach 13 tal. 10 
sgr., zwycz. ramach 16 tal., w ślicznych barok. 20 tal. Zoila Potocka 
s6* wys. 13* szer. Była to swego czasu największa piękność, na cześć któ- 
léj napisał Trembecki Zofijówkę. Cena 2 tal., w ramach zwyczajnych 
3h, tal., z podklejeniem na piętnie w prześlicznych ramach czeskich 6’, tal. 
Chłopiec chwytający raki i tenże sam jedzący takowe 15* wys. 12". Ce­
na za obydwa 2 tal., w ramach 58 tal. Jeleń 1 Glemzu 17“ wys. 22* 
szar. Cena za jeden 2 tal., w ramach 4 tal. Prócz tego rozmaite inne obra­
zy religijne, krajobrazy, rodzajowe itd. [428],

J. Chociszewski, Poznań. 

Prawdziwy

ruski tytoń
jako tćż

Papierosy rosyjskie
odebrał i poleca

S. Szymański,
Skład cygar, tytoniu, papierosów i tabaki,

Wodna ulica 8j9. (1162)

Szkło
Obrazy Matki B. Częstochowskićj na płótnie i blasze, 
Lichtarze żelazne całe złocone, baldachimy, chorągwie, kierce, 

krzyże, ołtarzyki do noszenia, figury na Boże męki 
i cmentarze.

Obrazy na płótnie i na papierze,
Nadto oprawia obrazy i podejmuje się wszel­

kich robót szklarskich, pozłotniczych i rze­
źbiarskich- (2308)

—W-     ■■■■——"   ■  .............. . .......................... .
Ze względu na wygodę i oszczędzenie portoryi, Komi­

tet krajowy Wyrtembergiki, zastępujący 53 pisma miejscowe, 
postanowił w interesie ingerującej Publiczności projektowaną 
dopłatę do inseratów, nadsyłanych przez biura anonsowe, 
opuścić, natomiast interesa z tego rodzaju instytutami co­
kolwiek ograniczyć.

Panu Rudolfowi Rossę jednakże wspomniony 
Komitet powierzył wyłącznie pośredniczenie w inseratach 
wedle normalnych cen. — Uznając rzetelność i uprzejmość 
tćj firmy, prosimy zagranicznych inserentów, którzy się nie 
chcą wprost do nas udawać, aby na przyszłość inseraty swe 
tylko przez pana

i Rudolfa Mosse w Stuttgardzie
, nam przesyłać zechcieli. (1131)
i Komitet krajowy wydawców Wyrtemberg- 
i skich pism lokalnych.

Nakładem Lniwika Gayalera. — Cseionkami L Merab,»«h».
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